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Zwycięstwo narodowe. 


Dzień wczorajszy przyniósł nam zwycięstwo 
narodowe tak wielkie i tak świetne, jakiego się 
najwięksi nawet optymiści po stronie polskiej 
nie spodziewali Kandydat polski w okręgu wy- 
borczym katowickozaberskim na Gór- 
nym Slasku, Wojciech Korfanty, wybra- 
By został posłem do parlamentu nie- 
mieckiego zaraz w pierwszym dnia 
głosowania większością blisko 2000 
głosów. Swietność tego zwycięstwa uwyda- 
tniają nam przedewszystkiem następujące cyfry: 

Przed dwoma laty przy ogólnych wyborach 
do parlamentu niemieckiego w tym okręgu otrzy- 


mali: 
Wojciech Korfanty 11.579 głosów 


Latocha (niem. centrowiec) 19.719 0, 
Morawski (socyalista) 10.041 , 
Schneider (liberał niem.) 3.042 


Ponieważ żaden z ówczesnych kandydatów 
nie uzyskał absolutnej większości głosów, na- 
stąpiły po tygodnin wybory ściślejsze mię- 
dzy Korfautym a Letochą, w których 
pierwszy zwyciężył jedynie przy pomocy głosów 
socyalno-demokratycznych, a mimo tej 
pomocy tylko tak drobną większością, ż6 par- 
lament następnie wskntek protestu strony prze- 
ciwuej unieważnił jego mandat. 

W dnin wczorajszym natomiast oddane w tym 
ekręgu głosy tak się rozdzieliły: 

Korfanty otrzymał 23.200 
ks. Kapica (centrowiec) 8.841 
Morawski (socyalista) . - e sid 
Volz (rządowiec) 7.627 

Wojciech Korfanty wybrany więe 
został odrazu — bez wszelkiej obcej 
pomocy. 

W znacznie większej atoli jeszcze mierze niż 
te, tak wymowne zresztą cyfry, podnoszą úwie- 
tność tego zwycięstwa naszego okołiczności, 
wśród których osiągnięte zostało. 

'Jym razem wprawdzie Wojciech Korfanty 
nie był już, jak przed dwoma laty, tylko kan- 
dydatem jednego stronnictwa polskiego na 
Śląsku, lecz kandydatom ogółu polskiego, 
mtanowionym przez stworzoną następnie cón- 
tralną polską władzą wyborczą dla całej lndno- 
ści polskiej w granicach Rzeszy niemieckiej. 
Tym razem więc przeciwne mu pisma polskie 
na Śląsku, jak „Katolik“ i „Gazeta Opolska*, 
nie mogiy otwarcie zwalczać jego kandyda- 
tary. 

Nie czyniły one też tego otwarcie, lecz poza 
tem aż nadto wyraźnie zdradzały, iż los tej 
kandydatary jast im co najmniej zupełnie obo- 
jętny. „Katolik“ bytomski zwłaszcza, jakkol- 
wiek z "obowiązku karności zamieszczał odezwy 
polskiego komiteta centrainego za Korfantym, 
„uzupełniał“ je uwagami, w których z naci- 
skiem zaznaczai swoją niechęć do tego kandy- 
data. Na niegodne to postępowanie organu by- 
tomskiege zwróciliśmy już uwagę przed dwoma 
tygodniami w obszernym artykuie, km 
zarazem na niebezpieczne dla polskości na Slą- 
aku jego ewentualne skutki. 

A więc itym razem kandydatara Korfantego 
nie miała ze strony ogółu polskiego na Śląsku 
takiego poparcia, jakie jej się należało w imię 
dobra narodowej sprawy. 

Inna obawy wzbudzała także zbyt krewka i 
szorstka polemika, jaką organ posła Korfante- 
go. „Polak* bytomski, rozpoczął i toczył bez 
przerwy ze stronnictwem socyalisty- 
cznem. Polemika ta doprowadziła do tego, iż 
po stronie socyalistycznej zwalerano kandyda- 
turę polsko-narodową w sposób niesłychanie za- 
cięty, a równocześnie Oświadczono, że w razie 
wyborów ściślejszych wyborcy tego stronnictwa 


Stanisław Graybner. 


W cudzej skórze. 


POWIEŚĆ. 


4 (Ciąg dalszy.) 


kie to nie krępuje Maryli. Patrzy z ufnością 
w eczy Zygmunta, patrzy swobodnie, nie wie- 
dme zapewne, że fale piersi, nieco wezbrane, 
może abyt wyraźnie jej serca tajniki zdradzają. 

— Nie widzieliśmy się tak dawno. Dlaczego, 
pa Zygmancie ? 

Ależ pania mi zginęły, i ja daremnie ści- 
m głotowłosą,.. 

— Jakto, pan.. ścigał mnie? Nic o tem nie 
wiem. , 

— Bom ścigać mógł jedynie na skrzydłach 
fantazyi 

— Ach, tak tylko, to szkoda.. Więc pan 
istotnie nie wiedział, gdzie my z mamą jeste- 
śmy? 

— Mówiono mi, ż6 na letniem mieszkaniu, 
ale to nie wystarcza... 

— Aby się dopytać i przyjaciół odwiedzić. 
Powiedz pan otwarcie, 20 gwarna życie war- 
szawskie wszystko zagłusza, że daje wrażeń za 
za wiele, ażeby szukać nowych, gdzieś tam 
w wiejskim nstronin, n dwóch samotnie, jak 
my obie z mamą. 

Zrozumiał Kamieniecki wymówkę, a w duszy 
nanawał się winnym. Bo wiedział, że za coś 
więcej podobno niż przyjaźń Maryli, on im 
w ostatnich czasach nie wiele dawał dowodów 
pamięci 

Więc milczy, wpatrzony w modre żrenice 


12 bL: w Biurze dzienników A, Olszewskiego, alina 
ego 21 w Kira Plehne, ulica Karola Ludw, 9, 
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nia SWraca. 


głosować będą raczej na kandydata centrum 
ka Kapicę — niż na Korfaatego. 

Zwycięstwo polskie wydawało się bardzo nie- 
pewnem wreszcie i z tej przyczyny, że niemie- 
ckie centrum katowickie wysunęło przeciwko 
Korfantemu kandydaturę księdza, o którym 
nie można powiedzieć, że jest Niemcem, a kió- 
ry wskutek gorliwej swej pracy okołe szerze- 
nia wstrzemiężliwości wśród ludu, bardzo jest 
także a lada polskiego popularnym. 

Wszystkie więc warunki i okoliczności były 
dla kandydatury posła Korfantego wielce nie- 
korzystne i nzasadniały aż nadto obawę, że 
wybory źle skończyć się mogą dla strony 
polskiej. 

Tymczasem skończyły się dla nas zwycię 
st w am. 

Kto je odniósł, kto zgotował nam ten świe- 
tny trynmf ? Poseł Wojciech Korfanty w ciągu 
dwaletniej pracy swej na arenie pariamentar- 
nej w Berlinie dowiódł znakomicie, że umie 
sprostać doskonale tradnema tam zadaniu o- 
brońcy i rmecanika ludu i wskutek tego zdobył 
gobie również wielką popularność wśród wybor- 
ców. Z uznaniem przy tem podnieść należy nad- 
zwyczaj energiczną agitacyę polskich komite- 
tów wyborczych centralnego i powiatowego w 
tej walce, a także ofiarność, z jaką pospieszy- 
ła na pomoc braciom śląskim na cele wybor- 
cze publiczność wielkopolska. Lecz te czynniki 
same nie byłyby jeszcze osiągnęły tak pięk- 
nego rezultatu. Właściwym i głównym zwycięz- 
cą w tej walce jest potężny niespożyty 
duch narodowy, tkwiący w ludzie 
polskim. 

Rozbudził się on po ośmiowiekowym letargu, 
w którym pogrążyły go wypadki dziejowa i 
zdradzieckie usiłowania naszych wrogów do ży- 
cia nowego i czynu, gdy tylko wa właściwy 
poruszono go sposób. Zaledwie zaś odżył na 
nowo, zaraz rozwinąi siłę, która łamie wszelkie 
przeszkody, zrywa wszelkie pęta, nakładane mu 
nietylko przez obeych, lecz także przez swoich. 
Jeżeli gdziekolwiek wątpiono je- 
szcze o narodowem odrodzeniu się 
ludu polskiego na Śląska, to dzień 
wczorajszy wątpliweści te chyba 
do reszty rozwiać powinien. Upadek 
głosów katolicko-centrowych w tym okręgu do- 
wodzi aż nadto wymownie, że w walce o naro- 
dowe cele polski lud tamtejszy nie pozwoli się 
jaż krępoweć obecemu ma duchem dacho- 
wieństwn, ogromny wprost upadek głogów 
socyalistycznych wskazujs zań, że cele narodo- 
we stawia lud ten także ponad wyłącznie kl a- 
sowo-zarobkowe. Lud polski zdał wczo- 
raj egzamin narodowy tak świetny, tak wspa- 
niały. iż wznioślejszego żadne serce polskie 
pragnąć jaż nie może. 

Wobec tego tryamfu zamiłknąć mnazą głosy 
naszych puszczyków konserwatywnych, wątpiąc 
jeszcze o narodowej sile polskiego ludu, zamil- 
knąć maszą Zł: zalecające jakiekolwiek bom- 
promisy na Słąsku. W dniu wczorajszym spot- 
c|kała naród polski wielka, ogromna pociecha, — 
dowiedział się bowiem, że i tam, gdzie od ośmiu 
wieków praccwano nad jej uśmierceniem, Pol. 
ska jeszcze nie zginęła i nle zginie! 

Cześć ludowi śląskiema! 


Korospondancja „Nowej Reformy. 


Łódź, 9 października. 


(Micha zabójstwa Kunitzera, — Nowa zbrodnia policyi, — 
Tak to w Łodsi płaci się za cadzosieraców?) 
Z górą jnż tydzień minął od tragicznej śmier- 
ei przemysłowca „tatejszego, Kunitzera, mimo to 
wypadek ten nie schodzi do dziś dnia z ust 


dziewczęcia, a milcząc, aprzytomnia sobie te... 
ostatnie czasy. I czoło chmurzy. 

— Pan nie nie powie na swoje usprawiedli- 
wienia? —— ona zapytała. 

Zygmunt się ocknął. 

— Zapewniam cię, panno Marylo — mówił 
z przejęciem — że bardzo odezawam brak tej 
ciepłej, tej swojskiej atmosfery waszej. — I we- 
stchnął, czy może awobodą odetchnął... 

Jakiś odcień wdzięczności odmałował się na 
twarzy Maryli. 

— Więc... przyjechać proszę.. To tak nieda- 
leko. — I objaśnia go o owem letniskn, o dro- 
dze, nawet o pociągach, jakiemi tam najwygo- 
dniej dostać się można. 

A potem, wesoło już i swobodnie, rozgadali 
się z sobą na dobre. Władysław im nia prze- 
szkadzał, przejęty teraz symfonią, a Zygmunt, 
słuchając Maryli, upajał się dźwiękiem jej gło- 
god + dziwnie rozkoszną błękitnych oczu po- 

od 

I patrzał w nią, ale ezęsto mimowoli poza 
siebie spoglądał. Dlaczego? Bo cznł w pobiiżn 


Alicję. Przecież jej mówił, że będzie w Doli-|dziewczę było ładniutkie. 


nie. A w tej chwili — cheiniby schować się 
przed nią. 

-— Czy pan kogo szuka? — zanważyła wre- 
szcie Maryla. 

=. Nie, przeciwnie, nikogobym więcej wi- 
dzieć nie ' pragnął. Was mam oboje, tak dobrze 
mi z panią, dobrze mi z wami... 

A ona cicho spytała: 

— Pan szczerze to mówi? 

— Jak najszczerzej — przysięgam! 

Kalnieniecki nie kłamał. Bo też on zrosły 
był z obojgiem od dziecka, więc przy nich, na 
teraźniejszość zasłaniając oczy, zwraca się my- 
ślą w te dawne lata, błogie, różowe.. 

Zyli jeszcze wówozas jego rodzice, żył ojciec 


mieszkańców Łodzi. Zabójstwo wybitnego fa- 
brykanta panicznym strachem odszwało się w 
umysłach wszystkich tutejszych przemysłowców. 
Kto mógł, uciekał natychmiast sa granicę. Wy- 
jeżdżano z domów jednokcnnemi dorożkami, aby 
na ulicach nie dać do poznania swojej obecno- 
ści w mieście. Dorożki miały budy spuszczone. 
Pociągi zapełniały się wyjeżdżającymi. 

Ruch w handlach chwilowo osłabł, słychać o 
licznych zamiarach wyabycia się fabryk. Być 
może, że jest to panika odruchowa, bądź co 
bądź znamienua, choć pewnie chwilowa tylko. 
Rażąco jednak uwydatnia się ten strach fabry- 
kantów łódzkich wobec swobodnej, butnej po- 
stawy jeżdżącego po mieście policmajstra Chrza- 
nowskiego, różnych „prystawów' i żandarmów, 
głównych sprawców licznych rzezi i katuszy 
robotników. 

O teroryzmie policyi łódzkiej mamy znów 
nowe do zapisania fakty. „Urbi et orbi“ roz- 
trąbila policya wiadomość o rzekomem schwy- 
tanin drugiego zabójcy Ś. p. Koritzerz. W ho- 
tela rzymskim pray ul. Mikołajewskiej istotnie 
pochwycono pawnego 18-ietniego wyrostka, któ 
ry, ponieważ nie nosił zarostu, był przez poli- 
cję osądzony, jako zmieniający wygląd twarzy 
zabójca, który znikł był bez śladu. Ofiarą po- 
rwano natychmiast, osadzono w więzienia, poła- 
mano jej niektóre kończyny, „by wydobyć sło- 
wo“, i oto przed sędzią postawiono rzekomego 
przestępcę, kładąc przy nim jakiś policyjny re- 
wolwer i odbitkę proklamacyi „Bunda*. Nie- 
szczęśliwemu zapowiedziany, iż zostanie natych- 
miast zabity, jeżeli sędziemu mie powie, że to 
on strzelał do Kunitzera, Nieprzytomny od bólu 
i ran zadanych, „podsądny“ „przyznał się“ do 
winy, po chwili jednak, kiedy oprzytomniał i 
ocenił sytnacyę, wyjaśnił całą prawdę, że jest 
rzemieślnikiem od kilku miesięcy, 
praeującym nad urządzeniem nowej 
apteki przy ul Głównej. 

Przeprowadzono wskntek nakazu sedziego 
nowe śledztwo i oto okazało się, że nieszczę- 
śliwy podsądny od początku golił wąsy i mie- 
szkał w hoteln od paru miesięcy, nie mając 
zrósztą zapełnie żadnych stosunków 
z lmdźmi, urządzającymi zamach na Kani- 
tzera. 

Prawda wyszła na wierzch i uieszczęśliwego 
2 więzienia przeprowadzono na kuracyę do 
szp ala. Policya niewątyliwie jednak słołoży 
dziś wszelkich starań, aby potworną zbrodnię 
vkupić zgładzoniem biednej ofiary, która dziś 
posiada wszslkie prawa do wytoczenia wielkie- 
go procesu polieyi łódzkiej. Zbrodnia to zre- 
sztą mie pierwsza, a pewnie nie ostatnia, 

Z nadużyciami spotykamy się tu na każdym 
kroka. Niedawno np. jednemu z mieszkańców 
p. Ch. nakazano zapłacić 200 rubli kary za 
to — 2e mial szczęście mieszkać o piętro wy- 
żej od pewnego poddanego zagranicznego. Tak! 
Są to rzeczy nieprawdopodobne, a jednak u nas 
wszystko jest możliwe. 

Szczegóły przedstawiają się dość oryginalnie 
Oto w maja. przechodzący patrol ulicą Miko- 
łajewską, dał salwę karabinową, niszcząc do- 
szczętuie umeblowanie owego cudzoziemca, za 
mieszkałego na I piętrze. Jako obcy poddany, 
p. N. N. wniósł skargę do swojego konsulatu, 
który wdrożył kroki urzędowe. Trzeba było ko- 
muś uiścić 200 rs. odszkodowania, ale komu? 
Policyi brak na to funduszów. Skarb skąpi. — 
Wezwano więc owego p. Ch. g Ii piętra tejże 
kamienicy, zapytując, czy wie, dlaczego patrol 
strzelał na mlicy? Pan Ch. oświadczył, iż wów- 
czas wcale nawet nie był w domu, Policya je- 
dnak nie rozwodziła się długo, orzekając, iż 
lokator domu winien zawsze wiedzieć, co Się 
dzieje na ulicy, a ponieważ objaśnień odmawia, 
więc ma wzamian do jutra zapłacić 200 rs. 


Maryli i Władysława. Pomimo znacznej nieró- 
wności fortun, serdeczne były stosunki Kamie- 
nieckich i Szezarbów, sąsiadów o miedzę. Nie 
wedle hipotecznych wykazów ceniono się wza- 
jem, A ten węzeł zacieśniała przyjaźń ich 
dzieci. Tu Władzio i złotowłosa Marylka, tam 
Zygmuś jedynak, oczko w głowie Kamienie- 
ckich, stanowili trójkę, przez Szereg lat nie 
rozłączającą się prawie. Bliskość obydwóch sie- 
dzib, parkiem oddzielonych zaledwie, ułatwiała 
taki stosunek, przez rodziców mile widziany. 
I młoda trójka zżyła się z sobą, jak jedno ro- 
dzaństwo. 

Nadeszła pora, a z nią podrastające dzieci 
wywieziono do Warszawy — chłopców do szkół, 
Marylkę na pensyę, Teraz młodzi przyjaciele 
jedynie podczas wakacyj widywać się mogli — 
Z każdym rokiem zmieniał się ich wzajemny 
do siebie stosnnek. Marylka, podlotek, nie 
Śmiała już Zygmusiowi węglem wąsów malo- 
wać, ani on, jak kiedyś, panienkę prowadzić 
w pokrzywy. U studenta inne poczęły się bu- 
dzić instynkty i rozciekawiać tem snadniej, że 
Więc on dla niej 
wierszyki pisywał, ona uczyła się ich skwapli- 
wie na pamięć. I godzinami przebywali razem, 
godzinami z sobą gwarzyli. Widocznie, choć na 
młodocianą skalę, mieli się ku sobie. I nikogo 
to nie raziło, a nawet pani Kamieniecka z ak- 
centem mawiała do pani Szczerbiny: „Wasza 
Marylka, to rozumne i poczciwe dziecko, a za- 
powiada się na piękną pannę*. A zaraz potem 
dodewała, jakby od niechcenia: „Bogu dziękuję, 
Że Dasz Zygmuś nie będzie potrzebował uga- 
niać się za posagiem*. I roiły się plany w gło- 
wach i sercach matczynych, a nie nie zdawało 
się tamować ich wykonania w przyszłości. Aż 
nmari ojciec Zygmunta. Od tej chwili zmieniło 
się wszystko. Niedorostak, widząc przed sobą 
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nia. 

Od władz administracyjnych apelacyi niema; 
p. Ch. 200 rs. zapłacił, policya zaś dała owemu 
cndzoziamcowi kwotę powyższą i — spór został 
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Załączniki śe „* 


jeśli woli — odsiedzi 3 miesiące więzie- 


Władza nie naraziła się konsula- 
wszystko w po 
Non idem. 


złagodzony. 
towi, skarb nic nie ucierpiał i... 
rządku. 


Jeszcze 0 rewelacpach Delcasse'to. 


Rewelacyami Delcassó'go, ogłoszonemi przes 
paryski dziennik „Matin“ pod własną flagą, 
zajmuje się żywo prasa francuska, Jaurès 
oświadcza w „Humanite*, że w chwili przesi- 
lenia marokańskiego dowiedział sie z bezpośre- 
dniego i pewnego źródła o tem, co na radzie 
ministeryalnej mówił Delcassć o interwencyi 
ze strony Anglii. Otóż Delcassć rzeczywi- 
ście oświadczył że Anglia chciała 
się nawet pisemnym traktatem zobo- 
wiązać do pospieszenia na pomoc 
Francyi nie tylko przez mobilizacyę 
swojej floty, lecz także przez wylą- 
dowanie w Szlezwikn 100.000 żołnie- 
rzy angielskich. Jaurès powiada: Albo 
Dałcassó chciał przez to zbrodnicze kłamstwo 
wpłynąć na swoich kolegów w kieranku swo- 
ich zamiarów — ale to przypnszczenie jest 
zbyt jaskrawe — albo Anglia rzeczywiście od- 
ważyła się na to, ażeby rozpoczynającemau się 
konfliktowi pomiędzy Francyą a Niemcami na- 
dać przerażającą pewność i straszne rozmiary. 

„Dopóki Anglia — mówi dalej Jaurès — przy- 
rzekała nam pomoc floty, mogliśmy się pytać 
z nieninością: co Anglia ryzykuje? Ale gdy 
gabinet angielski podjął się 100.000 ludzi wy: 
sadzić na ląd, miała Francya ważną gwaran- 
cyę. Mieliśmy więc do czynienia z planem do- 
brze obmyślanym. Plan tep napełnia mnie prze- 
rażeniem. Nie w taki sposób pojmowaliśmy ugo- 
dę z Anglią. Powadze wyjawionego przez Del- 
cassó'go „intermezza“ nie można zaprzeczyć. 
Delcassć wywołał w Anglii wrażenie, że jest 
do wszystkiego skory, ale i rząd angielski wo- 
bec próżnego eksministra odgrywał rolę kusi- 
ciela. Porozumienie z Anglią ci tylko uratują, 
którzy je uważać będą za narzędzie pokoju, 
wolności i równowagi, a nie za narzędzie za- 
czepnej polityki”. 

Jak widzimy, we Francyi panuje wprost strach 
przed wojną z Niemcami. Potępiać Deleassó'go 
mogą ci tylko, którzyby zdołali udowodnić, że 
wojna pomiędzy Niemcami z jednej, a Francyą 
i Anglią z drugiej strony skończyłaby się zwy- 
cięstwem Niemiec. A czy Niemcy na wypadek, 
gdyby wypowiedziały wojnę Francji, znalazłyby 
sojusznika, wątpić się godzi, Austrya i Włochy 
mają, wedle traktatu, udzielić Niemcom pumocy 
tylko wtedy, jeżeliby zostały napadnięte przez 
jakiekolwiek mocarstwo. Więc odporne stanowi- 
sko Dalcaszó'go wobec żądań niemieckich w spra- 
wie marokańskiej niekoniecznie nałeży uważać 
za, awanturnicze. 

Co do prasy niemieckiej, to „Kölnische Ztę”, 
na podstawie informacyj z Berlma, twierdzi, 
że rewelacye Delcaszó' ro należy traktować po- 
ważnie. Natomiast „Tägliche Randschan* dono- 
si z Londyna, że rewelacye Delcassó'go są po- 
zbawiona podstawy i że w parlamencie rząd 
angielski wystąpi z odpowiedniem „dementi*, 
co także ma uczynić Ronvier w francuskiej Izbie 
deputowanych. 


Lwów, Kraków i pos. Głąbiński. 


Poseł Głąbiński podjął się ostatniemi czasy 
drażliwego zazwyczaj dla posłów zadania: zda- 


duży majątek, z każdym dniem brutalniej zry- 
wał z nauką. Nie tęsknił już za wsią, nie ba- 
wiły go wakacye, a w widokach błyszczącego 
jutra, przygasał urok Marylki. Małoletni, nie 
mógł rozporządzać majątkiem. W oczekiwaniu 
trawił czas z początku w Warszawie, a gdy 
mu już i tu było za ciasno, wówczas, pod po- 
zoram dalszego kształcenia się, wyjechał za 
granicę. I w taki sposób, nie powstrzymany 
przez nikogo, nawet przez ulegającą mn matkę, 
znalazł się na ntartej drodze jedynaków boga- 
tych. 

"W parę lat póżniej umarł Szczerba, Ten zo- 
stawił interesy w złym stanie. Konieczność ich 
ratowania odwołała już z nniwersytetu Włady- 
sława, łamiąc jego plany, bo skuwając z nie- 
wdzięcznym folwarkiem. Po pewnym jednak 
czasie, mimo wszelkie wysiłki i zabiegi, rodzina 
była zmnuszoną wyzbyć się ojcowizny. chcąc 
z niej uratować cokolwiek. 

Kamieniecki mógł był nie dopuścić do tej 
ostateczności, przychodząc w porę z pomocą 
swoim przyjaciołom. Ale on wówczas raczej 
o przyjaciółkach myślał w Paryżu. 
wrócił do krajn, na pogrzeb swej matki, w Bta- 
rym Szczerbów dworze — siedział już żyd. Ni 
śladu przyjaciół, ni śladu złotowłosej. 

Wtedy to stryj Zygmonta, pan na wielkich 
dobrach, aczynił Władysława swym pełnomo- 
enikiem. I młody człowiek odetchnął, spokojny 
już, że pracą własną i procentem od kapita- 
liku zdoła zapewnić skromny byt matce i sio- 
strze. 

Zygmunt nie długo bawił się dziedzictwem. 
Zmarnowawszy je, zahaczył się w Warszawie 
i tu, na dawniej zawiązanych z panami i pół- 
pankami stosunkach, oparł sztuczny byt, dziś 
już uniemożliwiony wobec doszczętnie wyczer- 
panych resztek fortuny — i kredytu. 
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nia sprawy zo swej działalności parlamentarnej. 
Aby działalność tę w jasnem przedstawić świe- 
tle, podzielił ją na dwie części. Pierwszą z nich 
ujął wa wdzięczną formę sprawozdania posel- 
skiego, które przed parn tygodniami na publi- 
cznem zgromadzeniu we Lwowie wygłosił. Tu- 
taj starał się p. poseł zgromadzić możliwie naj- 
obfitszy materyał, mający wykazać wszystkie 
jego zdobycze parlamentarne. To zaś. czego dla 
swego miasta nie zrobił, z wyłuszczeniem po 
wodów, dłaczego celu nie osiągnął, ujął w for- 
mę „interviewu* z wiedeńskim korespondentem 
„Słowa Polskiego“. Ten „interview“ ogłosił je- 
dnak poseł Głąbiński dopiero w dniach ostat- 
nich, tak że każdy z obn obrazów działalności 
jego, skreślonych przez niego samego, utworzył 
całość dla siebie odrębną. 

Skutek tego wyodrębnienia był taki, że na 
sejmiku relacyjnym poseł Głąbiński wywołał 
uchwałę, wyrażającą mu „votum zaufania”, a 
wśród swoich kolegów w Kole polskiem wiel- 
kie.. zdziwienie. Do udziału bowiem w zdoby: 
czach osobistych posła lwowskiego przyznawało 
sobie prawo wielu jego koiegów, nie mówiąc 
jaż o Kole polskiem, jako całości. Wynikły stąd 
kwasy, które zapewnie odcznł poseł Głąbiński, 
i to może skłoniło go do przyznania się publi- 
cznego, że są niestety jeszcze pewne sprawy 
lwowskie, których dotąd załatwić nie zdołał, a 
które mu rzeczywiście do załatwienia zostają. 

To właśnie odkrycie swoje ujął poseł Głąbiń- 
ski w formę rozmowy z wiedeńskim korespon- 
dentem „Słowa Polskiego“. Do spraw niezała- 
twionych, bądź załatwionych niekorzystnie, na- 
leży tedy udzielenie miastu DLwowowi kilk w- 
milionowej subwencyi na kanalizacyę. 
Zdawało się, że Lwów już posiada w kieszeni 
tę subwencyę; skończyło się jednak na bezpro- 
centowej pożyczce w kwocie jednego miliona 
koron, którą, ku powszechnemu oburzeniu wy- 
borców p. Głąbińskiego, rząd zahipotekował na 
majątku gminy, objawiając przez to widoczną 
nientność do finansowej słowności tego miasta. 

Zawód spotkał także posła Głąbińskiego z po- 
mysłem, którym swojego czasu tyle narobił ha- 
łasu jego przyboczny organ. Oto w interpela- 
cyi swojej do rządu, zażądał poseł Głąbiński 
przed 2:/, łaty, aby przyznano gminie łwow- 
skiej wynagrodzenie za utrzymanie gościńców 
lwowskich, przechodzących przez miasto. Wcho- 
dziła w grę znown bardzo pokażna kwota. 
Atoli ministerstwo spraw wewnętrznych wyszło 
s tego nieżycziiwego dla miasta stanowiska, że 
drogi w obrębie Lwowa nigdy nie były rządo- 
we, gdyż gościńce rządowe dochodziły tylko do 
rogatek, ponieważ zaś rogatki zostały przesu- 

nięte, więc rząd pocznwa się co najwyżej do 
odszkodowania za te kawałki dróg, dawniej 
państwowych, które leżą między staremi a no- 
wemi rogatkami. W ten sposób zamiast 15 ki- 
lometrów, jak to wynikało z obliczeń p. Głą- 
bińskiego, przyznaj rząd gminie odszkodowanie 
za niespełna... 3 ki'ometry gościńców. 

— Czy tedy żaden z postulatów lwowskich 
nia został spełniony ? — zapytał posła Głąbiń- 
skiego zrozpaczony „interviewer“. 

Prawie żaden — odparł z rozdziera- 
jącą serce otwartością poseł Głąbiński. Bo Lwów 
nie dostał odszkodowania za poruczony zakres 
działania, rząd nie dokonał reformy postępowa- 
nia przy wymiarze podatku domowo-czynszowe- 
go, nie przeniósł wałn kolejowego w dzielnicy 
żółkiewskiej, nie usunął rejonu fortecznego itd. 

Jednem słowem, „poseł Głąbiński był w taj 
rozmowie w niemniejszej mierze skromnym w 
przyznawania sobie zasługi perymistycznym w za- 
patrywaniach na przyszłość, jak rozrzntnym 
i hojnym optymistą okazał się na sejmiku re- 
lacyjnym wa Lwowie. I gdyby na tym sejmiku 
znelazł się był ktoś równie ciekawy, jak kore- 


A więc Szczerba w samą porę widoki ry- 
chłego zbawienia przywozi. — Stryj nareszcie 
umiera | 

To też nie dziwna, że pod wpływem takiej 
wiadomości, a i u boku znown odnalezionej 
i znowu rozkosznej Maryli, szybko płyną Zy- 
gmuntowi godziny koncertu. Jakby odżyły, swo- 
bodny, już niepomny wszystkich wysiłków okro- 
pnych, co-go utrzymywały na powierzchni przez 
ciężkie lata ostatnie, teraz pozwala porywać sią 
chwili tem skwapliwiej, że nowe po głowie roją 
mu się plany. 

Niech tylko niezależność odzyska, niech się 
ze swej Bzkaradnej otrząśnie niewoli... 

On się jnż z tą niewolą oswajać zaczynał, 
ale dziś, tn, przy niej... kto wie ?.. 

I coraz bliżej pochyla się do ramion Szczer- 
bianki, coraz śmielej zagląda w jej oczy, i słod- 
sze a gorętsze rzuca jej słówka. I prawi rze- 
czy dziwne, niezrozumiałe, to o wichrach burz- 
liwych — i cichym majowym poranku, to je- 
szcze dziwniejsze o zgłodniałej wilczycy — 
iw złocistych blaskach słonecznych zaśpiewa- 


A kiedy |nej ptaszynie... 


A ona to jedynie rozumie, że się z duszy je- 
go żal jakiś dobywa, czy skarga, więc prawie 
nieświadomie ku niemn się garnie, jak gdyby 
pragnęła w tę duszę sięgnąć aż do głębi i bói 
jej balsamem własnego serca ukoić. 

I nie przerywając słucha go i słucha — 
niech się wypowie, wywnętrzny przed przyja- 
ciółką dawną, serdeczną... 

Lecz oto brat się odwraca i na zegarek spo- 

ląda. 
: = Marylko, czas wielki na ciebie. 
(C. d. n.) 
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spondent „Słowa Polskiego“ w Wiedniu, a po- 
gel? sprawozdawca był równie szczerym i wy- 
mownym, to obraz całej działalności posel- 
skiej p. Głąbińskiego, — naszem zdaniem, które- 
go nikomu, a już najmniej posłowi Głąbińskie- 
mu nie odważylibyśmy się narzucać, — byłby 
zyskał przez to niesłychanie na wyrazistej pla- 
styce, a wyborcy |lwowscy zostaliby zwolnieni 
od kompletowania tego obrazu przez włącze- 
nie do sejmiku relacyjnego, jeszcze. „intervie- 
wu* wiedeńskiego. Co ważniejsza, dysknsya na 
tym sejmiku byłaby niechybnie inny przybrała 
kierunek, a bogdaj, czyby nawet do odmien- 
nych nie była doprowadziła uchwał, niż to w 
rzeczywistości miało miejsce. 

Z tego, co poseł Głąbiński zrobić chciał, a 
czego zrobić nie zdołał, żaden rozsądny polityk, 
znający stosunki parlamentarno-rządowe, powa- 
znego zarzutu mu zrobić nie może. Inna rzecz, 
jak poseł ten sam przedstawia powody nienda- 
łej swojej w tym lub owym kieranka akcyi. 
Zamiast punkt ciężkości zarzntów swoich prze- 
rzucić na Koło polskie, względnie w jego rzą- 
dowo-dworskiej polityce upatrywać powód, że 
rząd z jego i jego członków postula- 
tami się nie liczy — poseł Głąbiński roz- 
dzielił winę między rząd z jednej, a opinię pn- 
bliczną Lwowa i taktyką.. Krakowa 2 dru- 
giej strony. 

Skutkiem tego Koło polskie, a raczej kon- 
serwatywna jego większość, która postulatom 
Lwowa nie potrafiła dość nadać wagi, — wy- 
szły na czysto, rząd, i to dawny rząd Koerbe- 
ra, na którym jaż krzywd poszukiwać nie mo- 
żna. bo go nie ma, odniósł kilka cięć „in effi- 
gie“ — a skrapiło się, ni stąd, ni zowąd.. na 
Lwowie i Krakowie. 

Bo poseł Głąbiński swój „interview“ wiedeń- 
ski rozpoczął od tego, że najpierw gorzko na- 
rzekał na Lwów. „Nie tylko mieszkańcy 
Lwowa — mówił rozżałony widocznie po- 
geł — lecz nawet członkowie Rady miej- 
skirj i organa opinii publicznej uprawiają 
stale krytykę ujemną stosunków miejskich. 
Skutkiem tego obudzają nieufność do admini- 
Btracyi miejskiej w kołach rządowych i w na- 
szych kołach politycznych". W dalszym zaś to- 
kn przeciwstawił tej taktyce postępowanie... 
Krakowian. Opinia ta, — w interpretacji 
wiedeńskiego korespondenta „Słowa Pols.* —- 
była tak nieogiędna, że sprostował ją obecnie 
gam poseł Głąbiński w następującem oświad- 
czeniu, zamieszczonem w dziennikach lwow- 
skich: 

„W rozmowie s szanownym korespondentem 
„Słowa Poiskiego* w Wiedniu o potrzebach mia- 
sta Lwowa, wyraziłem się z uznaniem o przy- 
wiązania Krakowian do własnego miasta i urzą: 
dzeń miejskich, wyróżniającem ich pod tym wsglę- 
dem korzystnie od Lwowian, chociaż nie taiłem, że 
zbyt daleko posunięty patryotyzm 
lokalny może doprowadzić do naraże- 
nia ogólnych interesów krajowych i 
sarodowych. Tak n. p. w swoim czasie głośno 
zaraucano Krakowowi, że nie dopuścił do połącze- 
nia sądowego okręga apelacyjnego lwowskiego 
a krakowskim , chociaż to, wedłag ogólnej opinii 
w kraju, było pożądanem w ogólnym interes'e kra- 
jowym I narodowym. 

„Nie powiedziałem jednak, że Krakowianie „go- 
towl są“, czy „nie wahają się* narazić ogólnych 
Interesów krajowych i narodowych , gdyż nie wąt- 
piłem 1 nie wątpię, że, broniąc interesów swego 
miasta, jako starej stolicy Polski, są przekona- 
nia, że tak caynić nakazuje im tukże ogólny in- 
teres krajowy 1 narodowy.“ 

Jednem słowem, „Krakowianie* jeszcze nie 
przebyli szkoły wszechpolskiej i nie są w sta- 
nie rozróżnić interesów krajowych i narodowych 
od miejscowych, o czem jedynie pos. Głąbiński 
ma moc i zdolność dawania objaśnień i fero- 
wania nieodwałalnych wyroków. W ostatecznem 
zaś rzeczy następstwie, dwa miasta zostały u- 
karana przez p. Głąbińskiego za niespełnienie 
przez rząd potrzeb miasta Lwowa: lekką, oj- 
cowską chłostę otrzymało jego gniazdo wybor- 
cze, srogą i dotkliwą... miasto Kraków. Praw- 
dziwi winowajcy natomiast nuszli bezkarnie ręki 
posła Głąbińskiego, bo Koła polskiemu daro- 
wano winy, a dr Koerber był na tyle dowcipny, 
że ulotnił się przed wiedeńskim „interviewem* 
tego posła. 


W obronie przemysłu szewskiego. 


Kwitnące jeszcze przed dziesiątkami lat rze- 
miosło szewskie, którego przedstawiciele odzna- 
czają się zawsze pacryotyzmem i poczuciem o- 
bywatelskiem, upada coraz więcej równie w 
Krakowie, jak i w kraju całym. Wielki prze- 
mysł fabryczny, który zabija wszystkie rzemio- 
sła, najsilniej moża wywarł swój wpływ nje- 
mny na szewstwie, któremu w dodatku czyni 
konkurencyę nielojainą pokątne wyrabianie obu- 
wia przez osoby, nia mające karty przemysło- 
wej, tudzież sprzedaż gotowego obawia po roz: 
maitych handlach. Prócz tego wojsko, ten naj- 
silniejszy konsument, dla celów oszczędnościo- 
wych, nietylko trudni się wyrobem obuwia przy 
pomocy wojskowych szewców, lecz w dodatka 
zatrudnia także robotników cywilnych, co jest 
jaskrawem nadużyciem. W zakładach karnych 
i więzieniach sądów krajowych równie istnieją 
bez koncesyi pracownie szewskie, dostarczające 
nawet prywatnym odbiorcom wszelkich wyro- 
bów szewskich 

Są to rzeczy znane, które cech szewców kra- 
kowskich i cechy prowincyonalłne podnosiły już 
niejednokrotnie, a które i „Nowa Reforma* po- 
tępiała, jako niezgodne z ustawą przemysłową. 
I tak, dla przykładu przytaczamy fakt, o któ- 
rym donieśliśmy w nrze 217 naszego pisma. 
Oto komisya zarządzająca przy 9 batalionie 
pionierów w Krakowie założyła przy ulicy War- 
szawskiej znacznych rozmiarów pracownię szew- 
ską i przyjęła do niej kilka robotników, któ- 
rzy w innej pracowni samowolnie, t.j. bez wy- 
powiedzenia, porzucili robotę, a których bez 
książek robotniczych zatrudnia owa pracownia 
pionierska wykonywaniem nowego obuwia, 

Cech szewców krakowskich ustnie i pisemnie 
zawiadomił o tem przekroczeniu ustawy prze- 
mysłowej komendę I korpusu w Krakowie ipo- 
mimo otrzymanego z tej strony przyrzeczenia, 
że takie ignorowanie obowiązujących ustaw nie 
będzie cierpianem, nie legalna pracownia ta od 
dnia 15 września b. r. istnieje ciągle, zatra- 
dnieni w niej robotnicy cywilni nakłaniają je- 
szcze dalszych swych towarzyszy do porzucenia 
roboty w cywilnej pracowni i udania się do 
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wojskowej, i nawet poruszenie tej samowoli 
władzy wojskowej przez dzienniki nie położyło 
tamy bezprawin. 

Fakt ten jaskrawego nadużycia wobec usta- 
wy przemysłowej jest tylko jednym z wielu 
przykładów, z jakiemi trudnościami walczyć 
muszą nasi szewcy. Ale zarząd armii także 
przy rozdawnictwia obuwia dla wojska forytuje 
wielki przemysł, któremu powierza 7°/, dosta- 
wy, pozostawiając dla drobnego przemysłu za- 
ledwie 250/,. 

Wobec takiego stann rzeczy, starszyzna ce- 
chu szewskiego wniosła do Koła polskiego pe- 
tycyę, która zawiera podane powyżej okolicz- 
ności i żąda ochrony dla drobnego przemysłu 
szewskiego w Galicyi, a zwłaszcza w Krako- 
wie. Petycye zawiozła do Wiednia depntacya 
cechu szewzkiego pod przewodnictwem przeło- 
żonego cechn p. J. Pietruchy i sekretarza p. 
Dalewskiego. Koło polskie przyrzekło swoją po- 
moc, poczem poseł dr Petelenz udał się 
z deputacyą do ministra handlu, gdzie referent 
dla spraw drobnego przemysłu oświadczył, że 
sprawę rozpatrzy i złemu zaradzi. W minister- 
stwach wojny, spraw wewnętrznych i handlu 
wręczyła deputacya memoryały w tej sprawie. 

Nie potrzebujemy podnosić, że żądania kra- 
kowskiego cechu są słuszne i że raz wreszcie 
władze centralne powinny wgiądnąć w tę spra- 
wę i stanowczo ją załatwić, kładąc tamę zgub- 
nej i nielojalnej konkurencyi tak ze strony 
wojska i zakładów karnych, jakoteż i ze stro- 
ny pokątnych pracowni. Nie wątpimy, że Koło 
polskie w interesie przemysłu krajowego ener- 
gicznie poprze petycyę cechu szewskiego. 


Z teatrów zagranicznych. | 


Nowy sezon teatralny w Paryżu nie sazna- 
czył się dotąd wybitniejszemi premierami. Dyrekto- 
rowie ma pierwszy ogleń rzucają mniejsze sztnki, 
zachowując do sposobniejszej chwili rzeczy, które 
mają przyciągnąć publiczność I „zrobić kasę“, No- 
tując szereg premier, zaznaczyć należy wedle Infor- 
macyj prasy paryskiej, że w „teatrze Molidre'a od- 
niosły poważny sukces dwie sztuki, które wyssły 
x pod pióra kobiecego. W sztuce „La concur- 
rente“, antorka, piszące pod psendonimem Jean 
Roy, przedstawia tragedyę literackiego małżeństwa. 
Maksym, zdolny lecz leniwy plsarz, zaniedbuje 
l osznkuje haniebnie swoją miłą I młodą żonę. Sza- 
lone życie przyprawia go wreszcie o szaleństwo 
i Maksyma nmieszcza rodzina w zakładzie dla obłą- 
kanych. Tymczasem pozostały niezałatwione kon- 
trakty literackie, rozpoczęte dramaty, zapłacone już, 
ale nie napisane jeszcze artykały. Żona zabiera się 
do pracy. Opowiada wszystkim, że z mężem nie 
można chwilowo mówić, sama zań pisze za niego 
i pod jego imieniem. Gdy Maksym opuści? zakład 
i powrócił do dorau, zastał gotową sławę i gotowe 
pieniądze. Ale opuścił chyba zakład niezupełnie ule- 
czony, rożpoczął bowiam nanowo dawne życie ssa- 
lone. Wreszcie ze sławą i pieniądzni żony ucieka 
w towarzystwie „małej“ Rosyanki. Droga sztuka 
p. t. „L'audition* pochodzi z pod pióra znanej 
dziennikarki, Maryi Laparcerie | przedstawia 
w jednym akcie, napisanym z werwą, pertraktacye 
pomiędzy dyrektorem teatru a piękną leca lichą 
aktorką. Na scenie teatru Sary Bernhardi pojawiła 
się p. t. „Maska mliłości*, pełna awantor sztn- 
ka, osnuta na tlo najnowszego Życia paryskiego. 
Występują w niej książęta i „apasze*, wesołe da- 
my, rycerze łatwego przemysłu, a wreszcie samio- 
nione dzieci. Swietne dekoracye | sensacyjne awan- 
tury zapewniły sztuce zuaczne powodzenie. „Maskę 
miłości* napisała również kobieta, używająca pseu- 
donimn Daniel Lesarenr 

Sprawa teatru ludowego znajduje się w Pa- 
ryżn na porządku dziennym poablicznej dyskusyi 
Przed niejakim czasem roztrząsała ją kominya, zło- 
Żona z dyrektorów scen, aktorów, pisarzy dramaty- 
cznych i finansistów. Komisya nie zdobyła się na 
jednolite załatwienie sprawy. Część jej postawiła 
wniosek, ażeby wybudować dom z salą koncertową 
w snterenach, a salę teatralną na parterze. Pań- 
stwo miałoby o tyle tylko popierać teatr ludowy, 
że poleciłoby występować na acenie teatru ludowe- 
go uczniom Kenserwatorynm Í artystom teatrów, 
pobierających rządową subwencyę. Druga część ko- 
misyi przedłożyła plan dosyć skomplikowany, a Ka- 
tul Mendès, wybitny poeta, wystąpił równie z oso- 
bnym projektem teatru lndowego. Projektów jest 
dosyć, chodai tylko o ich wykonanie. 

Nadzwyczajnie ożywionym, a nawet sensacyjnym 
był początek sezonu teatralnego w Berlinie, 
gdzie premiera szinki Sudermanna p. t. „Kamień 
pod kamieniami* („Stein unter Steinen*) wywołała 
rozmaite sądy recenzentów, a w aali obok okia- 
sków doczekała się | gwizdania, za pomocą którego 
zaznaczyli swoje poglądy literackie wrogowie Sa- 
dermanna, a zwolennicy „moderny*. O tej premie: 
rzo pisać nle będziemy, gdyż „Nowa Reforma“ 
umieściła o niej osobna sprawozdanie w korespon- 
dencyi z Berlina. A ponieważ ważniejsze premiery 
innych sztuk dopiero się odbędą, więc pomijamy 
klika mniej ważnych nowość! teatralnych, które już 
ujrzały światło kinkietów, a pomówimy nieco o ber- 
lińskiej statystyce teatralnej. 

Berlin — pisze jeden z feletonistów (G. K) 
„Local-Anzelgera* — należy do miast najbardziej 
!ubujących się w teatrze. Na przykład, gdy stolica 
Rzeszy niemieckiej była jeszcze zwykłem prowin- 
cyonalnem miastem, już przedstawienia teatralne 
odbywały slą tam stale I s powodzeniem. Kledy w 
r. 1691 nie przybyła do Berlina żadna trapa tea- 
tra na, pubilczńość była cak niezadowoloną, że rada 
miejska wysłała do Łażyc kilka radców, któray 
stamtąd sprowadzili trupę aktorów 

Obecnie Berlin posiada 21 tea:rów i teatrzyków, 
w których pomieścić się może 25.000 widzów. — 
Gdyby wszystkie teatry te — powiada wspomnia- 
ny feletonista — były codzlennie przez cały rok 
wysprzedawane, otrzymalibyśmy olbrzymią cyfrę ro. 
czną 9,125.000 widzów. Tak oczywiście nie jest i 
statystyka musi na innych podstawach oprzeć swoje 
obliczenia. 

„Domenę dla wszystkich teatrów — mówi p. G. 
K. — rozciągam na cały „wielki Berlin“, którego 
ludność szacują na okrągłe trzy miliony. Przyjmu- 
jąc, Że wogóle nezon teatralny trwa przes 10 mie- 
sięcy w roku, otrzymamy po odtrącenia wieczorów 
bez przedstawień 300 dni z przedstawieniami, po- 
między którami jest 49 niedziel i świąt. Jeżeli w 
niedziele i dnie świąteczne teatry są zupełnie wy- 
sprzedane, to lłczba widzów tylko w owych dniach 
wynosi na wieczornych przedstawieniach 1,225.000. 
Dla przedstawień popołudniowych w niedziele i dnie 
świąteczne jest mniej więcej 20.000 miejse wol- 
nych, gdyż niektóre teatry tych przedstawień nie 
mają. Na czas 7 zimowych miesięcy uważam ró- 
wnie wezystkie miejsca za wywprzedane, co daje 
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700.000 widzów. Dla 3 pozostałych miesięcy przyj- 
muję jako przeciętną liczbę wysprzedanych miejsce 
2/,, co daje 112.000 widzów. Wszystkie zaś przed- 
stawienia popołudniowe miałyby razem 812.000 wi- 
dzów. W ten sposób liczba gości na wieczornych i 
popołudniowych przedstawieniach niedzielnych i świą- 
tecznych wynosi ogółem 2,037.000. 

„Dla 251 wieczorów w dnle powszednie, których 
liczba podczas 10-miesiącznej kampanii teatralnej, 
wynosi 251, przyjmuję jako przeciętną, że x wszy- 
stkich 25.000 miejsc we wszystkich teatrach jest 
codziennie osadzonych ?/;, to znaczy że 10.000 
miejsc jest codziennie sprzedanych. Przy takiej prze- 
ciętnej wypadałoby na wieczory dni powszednich 
podczas 10 miesięcy ogółem 2,510.000 gości we 
wszystkich teatrach. Według takiego obliczenia, 
podczas 10 miesięcy kampanii teatralnej we wssy- 
stkich 21 teatrach berlińskich na przedstawieniach 
nłedzielnych, świątecznych 1 w dnie powszednie 
znajdowałoby się ogółem 4,547.000 osób, 

„W ten sposób na każdego mieszkańca Berlina 
wypada roczrie jedna lub dwukrotna bytność w 
teatrze. Ale pośród trzech milionów mieszkańców 
wielkiego Berlina znajduje się mniej więcej 1 mi- 
lion osób, które z powodu zbyt niskiego wieku nie 
uczęszczają wcale do teatru, pozostaje więc 2 mi- 
liony osób, zdolnych do uczęsaczania na przedsta- 
wienia teatralne. Ale i s tej liczby można śmiało 
wyłączyć jeszcze 7/, osób, które z powodów finan: 
sowych lub Intellektnalnych do teatru nie uczę- 
szczają. Pozostaje więc 600.000 osób, uczęszczają- 
cych co najmniej raz na rok do teatru. Liczba ta 
wobec 21 teatrów niezbyt wielka wzrasta przez 
dopływ obcych, którzy chętnie idą na przedstawie- 
nia teatralne. W ciągu rokn przybywa do Berlina 
900.000 osób obcych, które po największej części 
krótko w stolicy przebywają. Na dzień wypada 
2400 obcych, z których wielu nie idzie do teatra. 
Odtrąciwszy z pośród obcych dzieci, osoby chore I 
nie mające środków pieniężnych, to nie wypadnie 
więcej niż 600.000 gości teatralnych z poza Ber: 
lina. A więc goście teatralni w Berlinie składają 
silę z 600000 miejscowych I 600000 obcych, ra- 
zem 1,200.000 osób, z których każda przeciętnie 
idzie 4 razy do teatru.“ 

W Wiedniu „Little Dorrit“, komedy! Schön- 
thana, przerobiona z powieści Dickensa, uzyskała 
w teatrze nadwornym (Burgtheater) znaczne powo- 
dzenie. Z tego wywiązały się zajmujące rozprawy 
literackie na temat przeróbek scenicznych z powie- 
ści. Istnieje dogmat literacki, że powieść nie nada- 
je się na scenę 1 Że wszelkie przeróbki bywają 
z reguły chybione. Przeciwnicy tej teoryi, sięgając 
wstecz, powołują się aż na.. panią Birch - Pfeiffer, 
której dramatyczne przeróbki z powieści dziś jeszcze 
nkazują się na niemieckich scenach... prowincyonal- 
nych. Sztuka Meyet-Fórstera p. t, „Alt-Heidelberg", 
która cieszyła wię olbrzymiem powodzeniem w osta- 
tnich latach, jest równie przeróbką. Zwolennicy 
wymieninego dogmata powiadają, że niema reguły 
bez wyjątku, a powodzenie „Little Dorrit“ prsy- 
pisują w znacznej mierze wielkiej dziś jeszcze po- 
pularności utworu genialnego Dickensa, h. j—e, 
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Wystąpienie nasze przeciw uchwałem Zjralu do- 


legatów Towarzys'w sokolich, wywołało ze strony 


wszechpolskiej o tyle bastrużciwy, o iio długi ay, 
tykuł w „słowie Polsklem”*. Ostatecaaie twierdzi 


ten organ, występując w obroule nowej, absointnej 
władzy politycznej, nadanej wydziałowi Związ: 
ku przez Zjazd delegatów, że maaiano zaznaczyć. 
iż „naczelna władza aokolstwa miała beszpośre- 
dni obowiązek energicznego wystąpienia prze- 
ciw zgubnemn warcho]stwa i zaznaczenia wy- 
raźnie swego stanowiska. * 

Na to bardzo łatwa odpowiedź. „Władza“ nokal- 
stwa ma „obowiązek* występowania w uprawach 
sokolich z własną enuncyscyą. Lecz nadały- 
clom tej władzy było przyłączenie się ił zsolidary- 
zowanie się jej z tem, co jej właanością 
nie było — bo z enuncyscyą konse watywuo- 
wszechpolską, i narzucanie jej Sokol. 
stwnu. Nie radzimy „naczelnej władzy“ —- aby 
ten eksperyment kiedykolwiek powtórzyłe, jeżeli 
nie zechce w puch rozbić całego Sokoła. Sokół 
niech będzie sobą, niech będzie tem, czem był 
dotąd i czem być powinien. ale w obce piórka po- 
lityczne, w piórka konserwatywno - wszechpolskie 
|niech sią stroić nie próbuje, bo one nie wzniosą 
go tam, gdzie jego jest miejsce. 

Sokół ma swoją właeną ideę I zapożyczać się nie 
potrzebuje a stronnictw, które ducha swojego w je- 
go organizm nie tchnęły, ani gdy się rodził, ani 
gdy slę rozwijać zaczął. Tą ideą jest dom okra- 
cya polska. Na tem punkt i pauza. 

Jest rzeczą ubolewania godną, Że „Słowo Pol- 
akie“ nie rozumie, jaka to ma być „demokracja“, 
której ma służyć sokolatwo? Czy ma to być demo- 
kracys Koła polsklego, czy „Nowej Reformy“, — 
czy ta, do której miana rości sobie ten dzlennik 
pretensyę, t. zw. demokracya „narodowa“ — a wła- 
ściwie konserwatywno-wstecano-rządowa? 

Nie będziemy się silić na tłomaczenie, że par- 
tye demokratyczne mogą być różne, aio demo- 
kratyczna idea jest jedna. Tę ideę wyeli- 
minować z pośród partyj, zrozumieć i głosić winien 
Wydział Związku aokolego — w przyszłości, ponczo- 
ny smatnem doświadczeniem z komunikatem w spra- 
wie wypadków w Królestwie Polskiem. 

W rezultacie głosowania na ostatnim Zjeździe 
delegatów sokolstwa upatruje „Słowo Polskie“ 
„objaw politycznego kierunku? (sic) tej 
organizacyi, Nie powiedziano przez to nic nowego, 
a tylko stwierdzono ze strony, do Wydziału Związ- 
ku najbardziej w tej chwili zbliżonej, że ze sokol- 
stwa polskiego zrobiono, niestety, organizacyę 
polityczną, którą on nie był i być nie powi- 
nien. I nie dość tego. Organizacyi usiłowano na- 
dać charakier tej właśnie partyjności politycznej, 
od której ona zdala się trzymać powinna. 

Będziemy zadowoleni, jeżeli Wydział Związku, 
z tych niebezpiecznych uchwał ostatniego Zjazdu 
delegatów, w prayszłości nie skorzysta. 
My nie „chcemy“ wnosić rozłamu do Sokoła — jak 
to twierdzi „Słowo Poiskie* — ale za obowiązek 
uważamy sobie, czuwać bacznie, aby ten Sokół nie 
wyrodził się w „organizacyę polityczną 
o tendencyi dla sokolstwa ebcej, — jak tego pra- 
gnie „Słowo Polskie“ I jego koteryjka, 

Zdrowie Stanisława Wyspiańskiego. Od kilku- 
nastu dał obiegają po Krakowie niepokojące pogło- 

į ski o ciężkiej niemocy, którą złożony został Stani- 
sław Wyspiański, — Pogłoski te znalazły 
| nawet echo w prasie wiedeńskiej i lwowskiej — 
gdzie zamieszczono wleóci wprost o beznadziejnym 
stanie głośnego malarza i poety. Wobec tych wie- 
ści, naturalnie interesujących całe społeczelstwo 


yzyerski, fabryczny skład 
grzebieni i szpilek do włosów. 


polskie, zasiągnęliśmy wiadomośc! n źródła najpe- 
wniejszego, bo u najbliższych członków rodziny 
poety, o stanie jego zdrowia. Podług otrzymanych 
Informacyj, u Wyspiańskiego wystąpiła nagle cho- 
roba, nurtująca od dłuższego czasu jego organizm, 
a charakter jej i przebieg jest istotnie poważny I 
bardzo ciężki | prawdopodobnie na dłaższy Czas 
nie pozwoli mu zająć wię żadną pracą. Przy łoża 
chorego, oprócz rodziny, czuwają najwybitniejsi 
krakowscy lekarze; w celu zaś uprzystępnienia je- 
szcze wydatniejszej opieki i zabiegów lekarskich, 
postanowiono przewieść chorego w dniach najbliż- 
szych do kliniki chorób wewnętrznych. 

Z akademii umiejętności. Posiedzenie wydziała 
historyczno filozoficznego odbędzie się w poniedzła- 
łek 16 b. m. o goda. 6 wieczór. Porządek dzienny: 
Czł. Stanisław Smolka „Z pierwszych dni powsta- 
nia listopadowego*. 

Z teatru miejskiego. „Bzgienko* 3 aktowa 
astoka Bolesława Gerczyńskiego, którą dyrekcya 
wybrała na najbliższą premierę, miała niezwykłe 
powodzenie w Warszawie, a obecnie wchodzi w tym 
zaamym dniu na dwie sceny polskie: krakowską i 
lwowską. Zajmnujące i nowe sytuacye, żywe postaci 
dramatyczne, aktualne i pełne dramatycznej siły 
postawienie problemu społeczno-dziejowego, wszystko 
to własciwości, które nadają „Baglenku* znaczenie 
niepoślednie wśród utworów polskich dramatycznych 
ostatniej doby. 

Dyrekcya nie szczędzi pracy reżyserskiej ani sta- 
rań, aby sztukę przedstawió z najkorzystniejszej 
strony. Obsadę stanowią pp, Ordonówna, Sobiesław, 
Zelwerowicza, Jednowski, Kosiński, Walewski, An- 
drusaeweki I Leszczyński. 

Na |Jutrzejszej premierze „Bagienko* odegra 
orkiestra „Harmonii* w międzyaktach: „Rny-Blas* 
uwerturę Mendelssohna, „Taniec cyganki* Saint- 
Sadusa* | „Sovlllanę* Masseneta. 

O plantacye krakowskie. Wczoraj odbyło się 
posiedzenie komisyi płantacyjnej Rady miasta pod 
przewodnictwem prezydenta dra Lea. Na posiedze- 
pia tem uchwalono budżet wydatków plantacyjnych 
na rok 1906, a to w wydatkach zwyczajnych 
w kwocie około 50.000 koron na utrzymanie plant, 
skworów i ogrodów miejskich, — nadzwyczajnych 
w Kwocie około 7000 kor. na ogrodzenie trawni- 
ków | piantacyj, oraz sprawienie koszów, t. 3w. 
„ochraniaczy* drzew na ulicach i przy placach pu- 
blicznych. Dalej postanowiono utworzyć nową po: 
sadę asystenta ogrodnictwa miejskiego, celem wy 
datniejszej opieki plantacyj. Bardzo ożywioną dy: 
sknsyę wywołała sprawa zamierzonego przeniesie: 
nia z plant w inne miejsce, ewentnalnie na cmen: 
tarz, pomnika Tadeusza Rejtana, stojącego przed 
hotelem krakowskim, Ostatecznie uchwalono pomni- 
ka nie przenosić, plac zaś w koło pomnika częścią 


założyć kiombami I trawnikami, częścią porządnie: 


wybrukować. 

W  dyskusyi dalszej podniesiono potrzebę, by 
oprócz miejskich t. sw. „plantowych*, policyancl, 
pełniący służbę na ulicach między I w obrębie plan- 
tacyj, baczną zwracali uwagę na ochronę plant 
przod szkodnikami. 

Grożne zajście. Przeszłej Środy ks. Ludwik 
Windischgraetz, porucznik artyleryi w garnizo- 
nie krakowskim, przejeżdżał przez wieś Kraesławi- 
ce pod Krakowem koło domu, nalełącego do syna 
znanego malarza Jana Matejki. Za księciem biegła 
znaczna liczba psów myśliwskich, które, biegnąc po 
polach, robiły szkodę i niszczyły jarzynę, należącą 
do p. Matejki. Na uwage gospodarza, dlaczego ksią- 


żę nie plinuje swoich „sów, ks. Ludwik Windisch- 
graetz odpowiedział pc niemiecku, że jadący za nim 


z tyłu oficar spyta się go o wysokość szkody i wasy- 
atko zapłaci. P. Matejko, który podobno nie rosu- 
mie po niemiecku, sądził, że ks. Windischgraetz dał 
odpowiedź dla niego obrażiiwą, wysoce rozdraźniony 
więc strzelił z rewolweru do ks. Windischgraetza 
pięć razy. Kule nie trafiły księcia i tylko jedna 
a kul przedziurawiła czapkę oficerską, którą książę 
miał na głowie. Po tem grożnem zajścin ks. Win- 
dlschgraeta wrócił do Krakowa i złożył w prokn- 
ratoryi państwa obszerną relacyę o wypadku. Na 
podstawie protokołu spiranego z ks. Windlschgratzem, 
p. Matejko stanie przed trybunałem karnym, oskar- 
żony o zbrodnię, której prawna kwalifikacya nie 
została jeszcze ustaloną. 

Mandat sejmowy Jasło - Gorlioe. Klub lewicy 
oświadczył się sa kandydaturą adwokata, dra Ba- 
ranowskiego z Jasła. P. Wojciech Biechoński zawia- 
domił, że stanowczo kandydować nie będzie. 

Odznaczenie przemysłowca krakowskiego. P. 
W. Sznajarowicz. knśnierz krakowski, otray- 
mał na wystawie w Tarnowie złoty medal za fa- 
tra i wyroby kuśnierskie. , 

Zamordowanie dziewczynki. Sprawa tajemni- 
czego a tak okratnego morderstwa 9 letniej Maryt 
Kollasównej przeszła z rąk policyi w ręce sądu. 
Sledztwo prowadai sędzia śledcsy dr Władysław 
Kisiel, który z całą energią zajął się wyświetle» 
niem tej atrasznoj tragedyl. Sędzia Kieiel w tym 
celu przesłuchuje co daleń świadków na różne oko- 
liczności, mające styczność ze zbrodnią. Sądz!ć na- 
leży, że w myśl żądsń zaniepokejonej opinii publi- 
cznej, władze sądowe odkryją sprawcę zbrodni I od- 
dadsą go rychło w ręce sprawiedliwości. 

Tarnów. Wybory do Rady powiatowej 
tarnowskiej zaprząrały umysły naszych włościan już 
od dłuższego czasu. Aby wybory wypadły po myśli 
ludu, poseł Filip Włodek awołał kilkanaście zgro- 
madzeń w rozmaitych miejscowościach naszego po: 
wiatu. Agitacya stronnictwa ludowego wydała re- 
zultat i sześciu włościan, należących do tego stron- 
nictwa, weszło do Rady. Wybory rozpoczęły się 10 
b. m. Z 232 uprawnionych do głosowania głosowa- 
ło 199. Z kary! wiejskiej wyszli następujący 
kandydaci: Filip Włodek z Łękawicy, poseł na Sejm 
kraj., Stanisław Zaucha, Stanisław Michalik, Wine. 
Witos, Józef Bardo, Antoni Borycako, Kasper Wi- 
Śniowski i Jan Wantnch. Przy wyborach LI b. m. 
x kuryi miasteczek wyszedł Michał Król z Ry- 
glic. Z kuryl miasta Tarnowa: Witold Rogoyski, 
barmistrz miasta, adw. dr Goldhammer, adw. dr 
Ringelheim, dr Jan Leniek, dyrektor II. gimnazyum, 
ks. dr Michał Zygaliński, poseł do Rady państwa, 
ka. dr Franclszek Bernacki, Antoni Szatko, Wójci- 
cki Antoni, inż. Rypuszyński Janusz, dr Funkel- 
stern Emil, oraz Wróblewski Piotr. Z knryi wiel- 
kiej własności zostali wybrani: Męciński = Par- 
tynia, prozes krakowskiego Towarzystwa ubezpie- 
czeń, hr. Zborowski ze Zgłobie, Leopcłd Dietl z Bzo. 
chowy i dr Włodzimierz Krzeczuncwicz z Janowic. 
Wielki przemysł reprezentują: Schwanenłeld 
Leon i Makchler. 

Wczoraj ro poładniu zmarł nagle rażony udarem 
mózgowym Izaak Markowicex, mekretarz tutej- 
szego sądn wyższego. Zmarły, brat znanego malą- 
rza, ceniony dla swej prawości I czystego chara- 
ktera, cieszył się powszechną sympatyą w szero- 
kich kołach naszego mlasta. 


Sobota, 14 Pażdziernika 1306. 


ła się dzisiaj przed sędzią Szostkiewiczem. Jako 
oskarżeni stanęli pp. Teodor Czesnok i Józef Ilni- 
cki; Romana Gładyssowskiego zastępował adw. dr 
Peiper s Przemyśla; Roman Kmicikiewicz do ros- 
prawy nie stanął z powodu służby wojskowej, jaką 
odbywa w Przemyślu. Oskarżeni do winy się nie 
przyznali, poczem ich adwokat dr Pelper Imieniem 
wszystkich oskarżonych wniósł następującą dekla- 
racyę: „Oświadczamy niniejszem, że orła polskiego, 
wiszącego w handlu p. Jana Dymnickiego w Jaśle, 
d. 29 maja b.r. nie powalaliśmy, że w ten sposób 
żakowski nie politykujemy i sam czyn potępiamy*. 

Ponieważ adw. dr St. Michnik w imieniu oskar- 
żŻycieli prywatnych oświadczenie to Rusinów przy- 
ja} jako dostateczną szatystakcyę I od oskarżenia 
odstąpił, zapadł wyrok uwainiający. 

Trupa znakomicie zespolonych artystów i arty- 
stek teatra krakowskiego I lwowskiego rozpoczęła 
w tutejszej sali „Sokoła“ szereg przedstawień. — 
Dnia 10 b. m. odegrano Sudermanna „Sobótki“, d. 
12 b. m. Schoenthana „Odrodzenie*. Grę pp. Mor- 
skiej - Popławskiej, Mielewskiego 1 Szymańskiej li- 
cznie zebrana publiczność szczerze oklaskiwała. — 
W sobotę 14 b. m. grają „Żydów“ Csirkowa, na 
tle rozruchów w Kiszyniowie, a w niedzielę głośną 
satokę Hauptmana „Tkacze*, 

Nowy Sącz. Tutejsza Rada miejska uchwaliła 
jednomyślnie na posiedzeniu 11 b. m. wnieść pety- 
cyę do Sejmu w sprawie podwyższenia płac, wzgię- 
dnie udzielenia dodatku drożyźnianego miejscowemu 
nauczycielstwu. Jeżeli gdzie, to w Sączu warunki 
życia są coraz niemożliwsze. Artykuły żywności 
i mieszkania nie ustępują w cenie krakowskim, 
opał saé znacznie ceny krakowskie przewyższa. Bo 
kledy w Krakowie za cetnar węgla płaci się do 
1 kor, tu w Sączu 3 kor. 64 hal. żądają. Szybki 
rozrost miasta, bliskość miejsc kąpielowych i kil- 
matycanych, górzysta okolica. licha globa, a stąd 
ubóstwo okolicznych włościan powodują coraz wyż- 
sze ceny wbzelkich artykułów Żywności. Odcznło 
też obywatelstwo nowosądeckie ciężkie warunki ży- 
cia wychowawców swoich dzieci i samo postanowiło 
kołatać o poprawę ich doli. 

Z larosławia piszą nam: Dziwne jest postępo- 
wanie Rady szkolnej krajowej a naszemi szkołami. 
Dla brakn funduszów nie otwarto paralelki pier- 
wszej klasy szkoły wydziałowej żeńskiej. Gmina 
ofiarowała płacę dla nauczycielki nadetatowej, spra- 
wita urządzenie klasy, tymczasem Rada szkolna nie 
przyjęła świadczenia gminy i zakazała otwierania 
oddztału współrzędnego, mimo że istniejące oddziały 
mają po 93 uczenie. Nlechce sią wierzyć, Żeby Ra- 
da szkolna mogła tak postąpić, a jednak jest to 
rzeczywistą, smutną prawdą. Decyzya Rady szkol- 
nej krajowej stoi w rałącej sprzeczności z oświad- 
czeniami namiestnika w Sejmie, że dąży do rozwoju 
i popierania szkolnictwa. 

Miastn ubyła typowa postać w postaci starego 
pocztyllona Mateusza Pietraszki, który w 81 r. ży- 
cia zakończył Życie. S. p. Pietruszka był owym po- 
cztylionem, który wiózł cesarza z Jarosławia do 
Przemyśla w r. 1852 i ówczesny, barwny mundur 
wdziewał jeszcze co roku w Dzłeń Bożego Ciała, 
jeżdżąc karyolką dla zbierania listów ze skrzynek. 
Podczas kilkakrotnej bytności cesarza w Jarosławiu, 
zgłaszał się stary pocztylion w swym czerwonym 
fraka białych pantalonach i wysokich butach, za- 
wsze x uśmiechem przez Cesarza witany i hojnie 
obdarzaany. Do vstatnlej chwili nie opuścił pocaty 
i amar? wskaotek zaziębienia podczas służby. 

Pożary. W ostatnich dniach zdarzyły się anowu 
pożary. W Przystani (Żółkiew) ogłeń zniszczył bu- 
dynki gospodarskie Tanki- Mysinrg ! aropa szkolną. 
W Majdanie (Nisko) spalił się dom Walentego Pod- 
stawki. W Karcach (Dąbrowa) spaliła się stodoła 
s zapasami sboża B. Frukla. W Wielopolu (Dąbro- 
wa) spaliła się jedna zagroda. Dwie zagrody wło- 
ściańskie, wras z dobytkiem, padły ofiarą pożogi 
wa wsi Sokołowie (Podnajce). 

Brzeżany. Uroczystość pożegnania przechodzące- 
go w stan spoczynku sędziwego dyrektora glmna- 
zyum brzeżańskiego, dra Grzegorczyka, odbędzie się 
17 b. m. w tutejszym „Sokole“, Uroczystość roz- 
pocznie nabożeństwo w kościele łacińskim, poczem 
odbędzie się poranek, urządzony przez młodzież. — 
Dyr. Grzegorczyk czynności urzędowe złożył już w 
zeszłym tygodniu w ręce prowizorycanego zasiępcy 
ks. Sonlewickiego. 

Quegdaj opuściła Brzeżany trupa lwowskiego tos- 
tru Indowego. Ostatnie przedstawienie pożegnalne 
wypełniło salę pabiicznością po brzegi. Teatr udał 
się stąd do Rohatyna, gdzie da dwa przedstawie- 
nia, a następnie powraca do Lwowa. 

Towarzystwo muzyczne zamierza s nastaniem dłu- 
gich wieczorów jesiennych urządzać zebrania towa- 
rzyskie, urozmaicone muzyką. Sądzić należy, że 
wieczory te w Brzeżanach cieszyć się będą powo- 
dzeniem, uwłaszcaa że publiczność tutejsua narzeka 
na zbyt monotonne życie i brak rozrywek. 

Ma tutaj powstać również „Czytelnia naukowa“, 
filia ruchliwej, stanisławowskiej „Czytelni“. Celem 
tej „Czytelni* będzie bndzenie ruchu umysłowego 
w kołach tntejszej inteligencyi przem urządzanie co 
pewien czas odczytów x dziedziny społecznej, lite- 
ratury i sztuki. Prelegentów, prócz kilku sił miej- 
scowych, będzie dostarczała ewentnalnie stanisła- 
wowska „Caytełnia*, której tygodniowe prelekcye 
cieszą się od kilka lat zasłużoną sławą. 

W projekcie jest również zawiązanie w Brzeża: 
nach sekcyi Uniworuyteta ludowego. Oby tylko te 
projekty, powzięte przez kilku iudzi dobrej woli, 
zamieniono jak najrychlej w czyn! 

Zmarli. 

W Jarosławiu umarł profesor wyżazej Bzkoły 
realnej Antoni Nowak w 48 roku życia. 

W Wiedniu umarł w 66 roka życia b. radny 
m. Lwowa Józef Lewicki, radca dworu przy 
najwyższym trybanale. p 

Antoni (Grochowalski, weteran s 1868 r., 
zmarł w Slyerlcz w Dalmacyi w 73 roku życia. 


Ze świata. 


Wybór posła Korfantego a prasa warszaw- 
ska. Swietne zwycięstwo p. Korfantego w okręgu 
katowickim na Sląsku jest zapewne niespodzianką 
pietylko dla wrogów polskości, lecz także dla pe- 
wnej części prasy polskiej. Z ubolewanlem 
zaznaczyć tn należy, że zwłaszcza część prasy 
warszawąkiej zajęłx podczas agitacyi wybor- 
czej w tym okręgu conajmniej — niewłaściwe sta- 
nowłsko, Kilka pism tamtejszych zamieszczało ko- 
respondencye za Sląska, przedstawiające tak vaobę 
p. Korfantego, jak |! jego działalność polityczną w 
bardzo ujemnem świetle, starając ulọ  przytem 
wsbudzić mniemanie, że właśnie jego kandydatura 
zgotnje sprawie polskiej — klęskę na Sląsku. Dzień 
wczorajszy tymczasem okazał, jak nieuzasa- 
dnione były ta twierdzenia i przepowiednie. Po- 
winno to być przestrogą dla prasy zakordono- 


Z Jasła piszą nam: Rozprawa karna przeciw |wej, uby nie otwierała swoich szpalt dia głosów, 


kilka Rasinom o obrazę narodowości polskiej odby- 


bedących jedynie wyrazem osobistych zapatry- 


Hygiena włosow — „Schampooipg Petrolo“ jedyny środek do czyszczenia 

włosów, zapobiega wypadaninz! rozdwajaniu włosów. — Hennollna naj- 

lepszy barwnik, koloruje siwo włosy trwale, wzmaonia i zapobiega si- 
wieniu. — Proszę żądać objaśnień drukowanych. 
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wań, aby w przyszłości lepiej się Informała o spra- 
wach politycznych i narodowych w innych za- 
borach. Gdy najwyższe władze wyborcze w za- 
borze pruskim, które chyba dostatecznie dowiodły, 
iż mają tylko dobro narodowe na oku, uznały p. 
Korfantego za godnego przedstawiciela Sląska — 
nie należało już podawać w wątpliwość jego osobi- 
stych i politycznych kwalifikacyj. Jeżeli praša pol- 
ska w Galicyi niekiedy jednostronne podaje Infor- 
macye z Królestwa, tłomaczy się to okolicznością, 
lż prasa warszawska nie może nas należycie imfor- 
mować o wBzystkiem, co się tam dzieje. Pisma war- 
szawskie natomiast mogą bardzo dobrze Informować 
się z prasy zakordonowej. W tym wypadku zaś w 
prasie poznańskiej nie pojawił się ani jeden głos, 
któryby był usprawiedliwiał ujemny sąd pewnej 
części pism warszawskich o pośle Korfantym. Skąd 
więc ta niechęć do niego? 

Napis na domu Mickiewicza. Prezes słowiań- 
akiego Towarzystwa dobroczynności w Odesie, P. 
A. Zielonyj, otrzymał pozwolenie na umieszczenie 
na domu Wagnera przy ul. Katarzyny tablicy z na- 
pisem: „Tu mieszkał Mickiewicz*. Donosi o tem 
„Odesskij Listok*. 

Strejki w Wilnie. Czytamy w „Karyerze Li- 
tewakim*: Wybuch? tu strejk farmaceutów. 
Żądają oni: natychmiastowego zaprowadzenia po- 
dwójnej zmiany od 9 do 3 i od 3 do 10; ograni- 
czenia dyżurów nocnych do 10 na miesiąc, znie- 
sienia pensyonatu; ustanowienia minimum pensyl; 
przedstawicielstwa koleżeńskiego i sądu polubowne- 
go w sporach pracowników z pryncypałami; snie- 
Bienia potrąceń do kasy emerytalnej; zniesienia 
pracy bszpłatnej; corocznego urlopu dwutygodnio- 
wego; pobierania pensyi w caasle choroby w prze- 
ciągu trzech tygodni, oraz posiadania prawa do le- 
czenia się na koszt apteki. 

„Wiłenskij Wiestnik* wychodzi od niedzieli w 
rozmiarze pół arkusza, z powodu trwającego dotąd 
bezrobocia w drukarni Romima, Tymczasowo gazeta 
drukaje się w drukarni sztabu okręgowego. 

Gilmnazyum ewangielickie w Warszawie. Z Pe- 
tersburga donoszą: Wczoraj przedstawili się mini- 
strowi oświaty, generałowi Głazowowi, pastor J, 
Machlejd i inżynier Ręcalerski, jako delegaci war- 
szawskiej gminy ewangielicko-augsburskiej. Minister 
przyrzekł im w tych dniach już wydać pozwolenie 
na otwarcie gimnazyam parafialnego ewangielickie- 
go w Warszawie. 

Cholera w Królestwie Polskiem. Wedłag wia- 
domości urzędowych, przebieg cholery w Królestwie 
Polskiem jest następujący: W Warszawie do dnia 
9 b. m. zachorowało osób 7, umarły 2, wyzdro- 
wiały 3, pozostały choremi 4. — W Łomży: dnia 
7 b. m. było 14 chorych, zachorowały 2 osoby, 
umarły 3, wyzdrowiały 4; dnia 8 b. m. było cho- 
rych 12, zachorowała |, umarła 1. — W  powie- 
cie łomżyńskim: dnia 7 b. m. we wsi Piątnica cho- 
rych było 15 osób, zachorowały 3, a w dnin 8 
jeszcze 1; we wsi Czarnocin w dniu S b. m. był 
"4 chory; we wal Jeziorko w dniu 7 b. m. był 1 
ćhory, który tegoż dnia wyzdrowiał; w osadzie No- 
wygród dnia 7 b. m. był 1 chory I umarł, W po- 
wiecie ostrołęckim we wsi Laskowiee w dnia 7 b. m. 
był 1 chory. W powiecie mazowieckim, w osadzie 
Tykocin w dniu 7 b. m. było $ chorych. W Zo- 
dzi w dniu 6 b. m. zachorowała 1 osoba, pozostało 
ehorych 6. 

Za sztukę | naukę. Z Wiednia telegrafoją: 
Jak dzienniki donoszą, ceearz rozporządzeniem z 9 
bm., nada? profesorowi uniwersytetu lwowskiego, 
radcy dworu Tadeuszowi Wojciechowskiemu 
ndznakę honorową za sztukę | naukę. 

Szkoła francuska w Petersburgu. W Peters- 
burgu wkrótce otwarta będzie średnia szkoła mę- 
aka z prawami raądowych gimnazyów klasycznych, 
w których wykłady odbywać się będą w języku 
francuskim. 

W instytucie Inżynierów cywilnych w Peters- 
burgu odbył się 8 b. m. wiec, który trwał od gods. 
2 popoł. do godz. 11 w nocy.-Zgromadzsiło 
się kilka tysięcy osób, przyczem oprócz stu- 
dentów byli robotnicy, studentki 1 inteligencya. 
Omawiano sprawy bieżące 1 zagadnienia polityczne. 

Tegoż dnia w żeńskim Instytucie lekarskim od- 
był się drugi wiec polityczny, który agroma- 
dził do 2000 osób. Przeważała ucząca się mło- 
dzież, było wiele studentek. 

Zamknięcie uniwersytetu kazańskiego. Jak 
donosi „Ag. tel. ros.*, z powoda nstawicznych wie- 
eów z udziałem publiczności postronnej, rada uni- 
wersytecka postanowiła zamknąć uniwersytet w Ka- 
zania do 19 b. m. 

Rokosz na okręcie austryackim. „N. Fr. Pres- 
se” zamieszcza opis wydarzeń na okręcie wojen- 
nym „Pantera“, pochodzącą od oficera kaucelaryi 
prezydyalnej sekcyi marynarki. Z aktów urzędo- 
wych, jak zapewnia ten opla, wynika, że wiadomość 
o buncie rzekomym na tym okręcie, są znpełnie 
bezpodstawne. Raporty nadeszłe od komendanta, 
odnoszące się, aż do wyjazdu okrętn z Aukland, 
stwierdzają, że wóród małog! panowała zupełna kar- 
ność a wyjątkiem kilku drobnych wypadków, po- 
zbawionych wszelkiego poważnego znaczenia. 


Dodatek powleściowy. Do dzisiejszego numeru 
„N. Reformy“ dołączamy arkusz 13 powieści Bole- 
sławity p. t- „Przed burzą”, 


Ze „Spójni”. P. Stanisław Brzozowski odozyta jatro 
w sobotę 14 b. m. o godsinie 6 wieczór swój utwór pt. 
„Warszawa — prolog dramatyczny“, w lokalin „Spójni” 
(Grodzka 48, II p.) Wstęp dis oczłouków „Spójni* wol- 
ny, dla nieczłonków 50 h. 
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B. Gabryelska (Kraków) 
kupuje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, pia- 
nina, harmonie i pianole — krajowe i zagra- 
niczne — nowe i przegrane — za gotówkę i 
spłaty — bez zaliczki, 


e za W u E 


Opera polsko-<zeską w Medyolanie, 


Medyolan. 9 października. 


W podróży zawadziłem o piękny Medyolan 2 za- 
miarem przysłuchania się pierwszej reprezentacyi 
opery czeskiego mistraa Smetany w „Teatr Liri- 
eo“, pod dyrekcyą Ludwika Hellera. Z powodu nie- 
dyspozycyi basisty, wykonawcy partyl Kecala,' mu- 
siano premierę, zapowiedzianą na 7 bm., odłożyć 
do dnia 9 bm. Niestety zatrzymać się nie mogłem 
dłużej w Medyolanie i piszę pod wrażeniem gene- 
ralnej próby tej przepięknej opery, wykonanej z ca- 
łym sparatem dekoracyjno - scenicznym wieczór 8 
b. m. 

Przedstawienie polskich i czeskich oper w Me- 
dyolanie wywołało w sferach muzycznych włoskich 
żywe zajęcie. Afiuze na rogach ulic zapowiadają 
przedstawienie „Sprzedanej narzeczonej” Smetany, 
„Halki* Moninsski | „Manra* Paderewskiego. — 


KOWA AEZDUĘ.MA. 


Plerwsza z tych oper wykonaną będzie dziś wła- 
śnie, „Halka“ z końcem miesiąca, a „Manro“ w li- 
stopadzłe. 

Wassystkie te dzieła słowiańskich mistrzów wy- 
| konane zostaną po raz pierwszy we Włoszech, nie 
dziw więc, Iż zajęcie jest znaczne. 

Trupa p. Hellera składa się z wyborowych śpie- 
waków, między którymi obecnie bawi tam z Pola- 
ków trzech: a to: pani Bohuss, oraz pp. Leli- 
wa i młody a bardzo uzdolniony baslsta, lwowia- 
nin p Mossoczy. Reszta zespołn jest włoska, 
W orkiestrze zasiada 68 doskonałych muzyków, a 
operą dyrygnje jeden z najznakomitszych kapelmi- 
atrzów włoskich p. Ferrari. 

W „Sprzedanej narzeczonej” z Polaków śpiewa 
jedynie pani Bohuss, przewyborna Marzenka. Są- 
dząc z próby, dzieło czeskiego mistrza musiało wy- 
wrzeć należyte wrażenie, bo wykonanie i „mis-en- 
scóne* było poprostu doskonałe. Ferrari wycyzelo- 
wał stronę muzyczną nadzwyczajnie, widać, że nie- 
tylko wnikuął w iniencye i pojął ducha słowiań- 
sklej muzyki, a!e się uią przejął, serdecznie prze- 
ja}. Soliści śpiewali bardzo dobrze, najpiękniej pani 
Bohuss, która Marzenkę tylekrotnie już śpiewała. 
Nawet chóry, owe zawsze krzykliwe chóry włoskie, 
pod artystyczną, a energiczną batntą Ferrariego, 
nagięły się do wymogów wytworniejszego smaku 
śpiewały nietylko dobrze, ale I w miarę dyskretnie. 
Strona zewnętrzna była nadzwyczajna. Dekoracye 
piękne, kostynmy bogate i stylowe, wedle wzorów 
lwowskich, nawet balet był wyborny, choć to Włosi 
tańczyli czeskie, nieznane im uprzednio tańce. 

słowem, dzięki niestrudzonym zabiegom Í nile- 
zwykłej pomysłowości i energii p. Hellera, który 
jost zarazem reżyserem opery, Włosi poznają ko- 
lejna najznakomitsze utwory muzy czeskiej i pol- 
skiej. 

Równocześnie czynią się przygotowania do „Hal- 
ki“. Partyę tytułową Gplewać będzie pani B ohus s, 
Jontka p. Leliwa, stolnika p. Mossoczy. Par- 
tyę tytułową w „Manru* śpiewać będzie p. Le- 
liwa. 

Dziś i wczoraj przed premierą wszystkie pisma 
tutejsze szeroko rozpisują wię o muzyce słowiańskiej, 
znanej dotąd Włochom jedynie z bardzo niedokłe- 
dnych, poniekąd i tendencyjnych podrę*zników mu- 
zycznych. Jaki będzie materyalny efekt tego nie- 
zwykłego przedsiębiorstwa artystycznego, nie ob- 
chodzi nas. Nie ulega jednak wątpliwości, że ini- 
cyatorowi tej Imprezy, p. Hellerowi, należy się u- 
znanie za to, że zapozna obce, a tak bardzo mo- 
zycznie miarodajne społeczeństwo włoskie z muzyką 
naszych mistrzów. Stan. Meliński. 


Pray grach i raktadach, przy składkach I zapisac 
pamiętajmy 


Towarzystwie „Szkoły ludowa”. 


Sprawa Angelusa. 


(Z sali sądowej.) 
(Dziewiąty dzień rozprawy). 

Kraków, 13 października 

Wcsoraj po południu od godziny 4 do 8 wie. 
czorom przemawiali wyłącznie obrońcy. Poprzedzili 
ich adwokaci: dr Laub, dr Steinberg i dr Gryzie- 
cki, którzy, występując imieniem stron poszkodo- 
wanych, popierali akt oskarżenia. Obrońca Angelusa, 
dr Goldharamer w dwugodzinnym swoim wywodsia 


zbijał trafnie punkt po punkcie akt oskarżenia od- 
nośnie co do pytań o oszustwo, twierdząc, że w i- 
stocie rzeczy Angelus nie popełnił Żadnego z za- 
rzuconych ma czynów. Zakład bowiem miał prawo 
kupować na licytacyi zastawy, zarówno z innymi 
licytantami., fałszowania protokółów llcytacyjnych 
nie było, gdyż protokóły te pie były żŻadnemi pra- 
wnemi dokumentami; jeśli się dzłały w zakładzie 
nadużycia — to Angelus nie miał w ich spełniania 
osobistego interesu, bo zawsze poblerał tylko 5 ty- 
slęcy koron pensyl, a był w stanie psychologiczne- 
go przymusu | zniewolony był do wypełniania sle- 
ceń I uchwał wspólników. 

Następnie omawiał obrońca zarzucone Angelusowi 
aktem oskarżenia fakty, twierdząc, że pewna ich 
częńć ne nosi znamion oszustwa, raczej znamiena 
lichwy. Obrońca prosi więc o zaprzeczenie pierw- 
szych 5 pytań o zbrodnię oszustwa 1 zażądanie 
pytania o występek lichwy. 

Co do Brachównej, to mowca sądzi, że jeżeli 
zawiniła, że była posłusaną swemn chlebodawcy, 
została już dosyć ukaraną I zgnębloną, I należy się 
satysfakcya przez werdykt uwalnisjący. 

Następnie zabrał głos obrońca Limanowskiego, 
dr Włodzimierz Lewicki, który mówi krótko i do- 
sadnie, a dowcipnemi zwrotami wywoływał nieje- 
dnokrotnie wesołość. Oskarżenie’ Limanowskiego — 
mówił dr Lewicki — opiera się nie na dowodach, 
nie na poszlakach nawet, ale na nieuchwytnych 
domysłach i zarznty wymienione przeciw Limanow- 
klemu nie wytrzymują krytyki Ani w jednej kary- 
godnej czynności Angelusa Limanowski nie był 
współwinnym, owszem, on to był plerwszy, który 
na manipulacye w lombardzie zwrócił uwagę, cze- 
goby był nie uczynił, gdyby był winnym. Mow- 
ca prosi tedy o jednomyślny werdykt uwalniający 
jego klienta. 

Zaznaczyć należy, że zarówno prokurator w swo- 
jem oskarżenia, jak i obaj obrońcy „z całym naci- 
skiem zaznaczyli, że karygodne manipalacye w lom- 
bardzie Angelnsa nia mogłyby być popełniane, gdy- 
by urzędnicy magistratu, pełniący przy licytacyach 
funkcye komisarzy rządowych, spełniali swój obo- 
wiązek. 

Po przemówieniu dra Lewickiego, o godzinie 8 
wieczorem, przewodniczący odroczył rozprawę na 
dzisiaj, na godz. 9 rano. 


(Dziesiąty dzień rozprawy). 


Dzisiaj w dziesiątym dniu rozprawy, od godziny 
9 do 11 przed południem, przemawiali w dalszym 
ciągu, replikując: prokurator dr Tokarz, oraz obroń: 
cy, adwokaci drowis Lewicki i Goldhammer. Po 
1/,„godzinnej pauzie, celem wygłoszenia regumó, za- 
brał głos przewodniczący trybunału, radca sądu 
krajowego, p Baczyński. 

W przemówieniu swojem przewodniczący p. Ra- 
czyński jeszcze raz rozanuł przed przysięgłymi ob- 
raz sprawy taki, jakim go przedstawiła właśnie co 
skończona rozprawa, przeszedł kolejno wszystkie 
fazy procesu, przytoczył wszystkie okoliczności 
przeciw i za oskarżonymi przemawiajęce, w końcu 
wypowiedział pouczenie prawne dla przysięgłych, 
określając konsekwencye zatwierdzenia lnb zaprze- 
czenia przedłożonych sędziom pytań. Resumé po- 
wyższe, wygłoszone jasno, treściwie, a wyczerpu- 
jące każdy szczegół rozprawy, trwało z małą prze- 
rwą dwie | pół godziny. 

O godz. 21/, po poładnin przysięgli 3 wręezone- 


z filarów stronnictwa postępowego 1 li- 


mi sobie przez przewodniczącego aktami sprawy rem Śmierć nastąpiła, zdradzał wielkie zdener- 


udali się na naradę. 

W międzyczasie galerya i sala zapełniła się 
szczełnie publicznością, ocaekującą x naprężeniem 
końca tej tak niezwykle zajmującej rozprawy kar- 
nej. 

Godzina 5 — obrady przysięgłych trwają jeszcze, 


Ostatnie wiadomości. 

— Wstorthingu norweskim odczytał 
minister Michelsen w imienin rządn nor- 
weskiego oświadczenie, w którem wskazał, że 
Norwegia obecnie wchodzi w rząd państw zu- 
pełnie niezawisłych. Koniecznem jest u- 


regulowanie między innemi sprawy zastępstwa 
dypłomatycznego i konsulatów, oraz armii. 


Kronika lwowska. 
Lwów, 13 pażdziernika 

Reforma wyborcze. Na órodowem posiedzeniu 
klubu lewicy sejmowej omawiano sprawę reformy 
wyborczej. Wybrano komisyę, która w ciągn dwóch 
tygodni ma praedstawić wnioski w tej sprawie. — 
W skład komisyi weszli posłowie: dr Tarnawski, 
dr Głąbiński, Bnynowski i dr Rutowski. 

Protektorat nad wystawą Towarzystwa tka- 
ozy imienia św. Sylwestra i krajowej szkoły tka- 
ckiej w Korczynie przyjęła namietnikowa hr. An- 
drzejowa Potocka i marszałek krajowy hr. Stani- 
sław Badeni. Otwarcie wystawy nastąpi nieodwo- 
łalnie we środę dnia 18 b. m. o godzinie 11 przed 
południem. 

Na teatr ruski we Lwowle składki napływają 
dość skąpo. „Diło* donosi, że we wrześnin zebra 
no w całym kraju tylko 2890 kor., a ogólna suma 
dotychczasowych składek wynosi 160.229 kor. Już 
wygotowano w Wiedniu ostateczne plany budowy 
teatru i wystawiono je do obejrzenia w kancelaryi 
„Proświty*. 

Prof. Brückner wygłosi 19 bm. odczyt w lwow- 
skim Związku naukowo-litorackim. Znakomity pro- 
fesor uniw. berlińskiego będzie mówił na temat 
„Wpływ i udział Polski w literaturze rosyjskiej”, 

Powrót z placu boju. Poseł sejmowy hz. Jan 
Szeptycki otrzymał wczoraj od syna swego Stani- 
sława, kapitana sztabowego, który był przydzie- 
lony do armii rosyjskiej, jako attaché wojskowy, 
telegram z Irkucka z doniesieniem, że jest zdrów 
i wraca do kraju. 


Zapowiedziany przez stronnictwo socyalno- 
demokratyczne strejk w cukrowniach Królestwa 
wybuchł już rzeczywiście, na razia w sześciu 
takich fabrykach. Ma on charakter strejku za- 
robkowego, lecz na podkładzie politycznym. 

„Berliner Tageblatt* otrzymał wiadomość z 
Petersburga, że zanosi się tam na zupełną zmia- 
nę rosyjskiej polityki wobec Finlandyi, Słychać, 
że nastąpi zupełna restytucya fińskiego języka 
w senacie, oraz mianowanie wyłącznie fińskich 
urzędników. 

Nagła Śmierć rektora uniwersytetu moskiew:- 
skiego księcia Trubeckiego wywołała w całej 
Rosyi wielkie wrażenie. Zmarły był bowiem je-| 


beralnego. I obecnie bawił w Petersburgu, aby 
bronić wszechnicy moskiewskiej i studentów 
przed gwałtami biurokracyi i policyi. 


(Telegramy „N. Reformy z 13 października). 


Nowa egzekucya. 


Warszawa. Wczoraj powieszono tu niejakie- 
go Orima, żyda, który skazany został na 
śmierć za zabicie kiozaka. 


Bomby. 

Rzeszyca (gub. witebska). W walizce pewnej 
kobiety, która przyjechała z Litwy, a którą 
aresztowano pod zarzutem kradzieży, znaleziono 
48 bomb. Kobieta ta jechała do Dźwińska. 


Zniesienie cenzury. 


Petersburg. Urzędowa rosyjska Agencya te- 
legraficzna donosi o postanowieniu zniesienia 
cenzury: Według wiadomości dziennikarskich, 
sprawa rozciągnięcia projektowanej przez na- 
radę ustawy o prasie na prasę peryodyczną w 
obcych językach została rozstrzygnięta 
dopiero na trzeciem posiedzeniu 10 b. m. Roz- 
prawy członków trwały do godziny 12 w po- 
łudnie, obejmując położenie i rozmiar pożąda- 
nej swobody prasy dla rozmaitych narodowo- 
ści. Ostatecznie olbrzymią większością głosów 
postanowiono rozciągnąć na prasę obcojęzyczną, 
bez różnicy narodowości, wszystkie te zarzą- 
dzenia, które były projektowane przez naradę 
dla rosyjskiej prasy peryodycznej. 


Wybory a prasa. 

Petersburg. „Nowosti* donoszą, że ulgi dla 
prasy z powodn wyborów na razie polegać bę: 
dą na następujących zarządzeniach: Dozwolone 
będzie drukowanie list kandydatów do Dumy, 
omawianie spraw, związanych z agitacyą wy- 
borczą, działalnością Damy, oraz ocenianie osób. 
Jednakże artykuły ustawy o cenzurze 4, 95 i 
96 pozostają w swej mocy. Cenzorowie uwol- 
nieni są od odpowiedzialności z artykułn 1006 
kodeksu. — Ugłoszenie o uigach tych nastąpi 
23 października, jednocześnie z przepisami 0 
zgromadzeniach. A 


Smieré rektora Trubeckiego. 

Petersburg. (Tel. Ag. pet.) Rektor uniwersy- 
tetu moskiewkiego, książę Trubecki, który 
tu wczoraj przybył, zachorował podczas 
konterencyi w ministerstwie oświa- 
ty i umarł z powodu krwotoku. (Depesza mó- 
wi, że przyczyną śmierci miało być „wtargnię- 
cie krwi do organu słuchowego“. Biaro koresp.) 

Petersburg. O nagłej śmierci rektora uni- 
wersytetu w Moskwie, księcia Trubeckiego, do- 
noszą jeszcze następujące szczegóły: Trubecki 
ukończył właśnie dłaższą mowę w sprawie za- 
mknięcia uniwersytetn w Moskwie i usiadł, aby 
zapalić cygaro. Po kilkn minutach zasiabł na- 
gle, a wkrótce uderzenie krwi na mózg spowo- 
dowało natychmiastową śmierć. Zmarły 
cierpiał od dłuższego czasu na zwapnienie 
arteryj, w ostatnim czasie był bardzo znu- 
żony i zdenerwowany bezustannemi rokowa- 
niami ze studentami moskiewskimi.— I podczas 
tego ostatniego swego przemówienia, po któ- 


wowanie i rozdrażnienie. 


Rewolucya w Moskwie. 


Moskwa. Wczoraj otwarto nanowo uni- 
wersytet. Na dzisiaj zwołane jest zebranie 
studentów. Policya i kozacy ciągle jeszcze wy- 
stępują przeciw strejkującym robotnikom fa- 
brycznym. W kilku miejscach przyszło do star- 
cla. Dwie sotnie kozaków przybyły, celem wzmo- 
cnienia załogi. Oczekują przybycia jeszcze dal- 
szych wojsk. Zarząd miejski wzbrania silę po- 
mieścić te świeżo przybyłe wojska. 

Moskwa. Pociągi, odchodzące z miasta, prz e- 
pełnione są publicznością, która, prze- 
jęta panicznym strachem z powodu wałk uli- 
cznych, tłumnie opuszcza miasto, 

Petersburg. Z Moskwy donoszą: Sytnacya w 
Moskwie jest, mimo pozornej ciszy, zawsze je- 
szcze bardzo grożną. Starcia i walki między 
ludnością a wojskiem nle ustają. 

Petersburg. Dzienniki tntejsze donoszą z Mo- 
skwy pod datą 10 b. m.: Jak poprzednich dni. 
nie ukazała się i dzisiaj żadna gazeta. Stan za- 
wsze naprężony i nieokreślony. Narady robotni- 
ków i przemysłowców trwają w dalszym ciągu 
bez widocznych rezultatów i bez przekonania, 
że uda się wytworzyć zgodę, opartą na pewnych 
podstawach. 

Ruch strejkowy obecnie wzmaga się i roz- 
szerza na dzielnice miasta dotychczas spokojne. 
Większość dużych przemysłowych zakładów 
wstrzymała ruch. Przerwano roboty w oddziale 
mechanicznym i odlewni Hoppera. w zakładach 
mechanicznych Guntera i S-ka, w towarzystwie 
budowy maszyn Gnstawa Lista, w słynnych za- 
kładach biszkoptowych i cnkierniczych Ejna. 
Również stanęły zakłady budowy parostatków 
Bromba. 

Robotnicy przez delegatów swoich zażądali 
wielu ustępstw. Główne z nich są: ośmiogodzin- 
ny dzień roboczy i nietykalność wybranych de- 
legatów. Sądząc z pertraktacyj, przemysłowcy 
skłonni są do zaspokojenia wielu żądań za wy- 
jątkiem 8-godzinnego dnia roboczego, gdyż nwa- 
żają, że wyżej nad 9-godzinny dzień pracy ustęp- 
stwa iść nie mogą. 

Do krwawych zajść doszło na placa Srie- 
tienkie, gdzie ogromny tłum, śpiewający pieśni 
rewolucyjne i niosący czerwone sztandary, starł 
się z wojskiem i policyą. 

Strejk robotników w miejskich zakładach, 
który zdawał się już kończyć, niespodzianie się 
zaostrzył z powodu niespodziewanego stano- 
wiska rady miejskiej, która sprawę podniesie- 
nia płacy przekaże specyalnej komisyi, co ró- 
wna się odrznucenin żądania robotników. 

Strejk piekarzy nie powiódł się. Pomimo, że 
pracodawcy nie poczynili najmniejszych u- 
stępstw, robotnicy piekarscy wrócili do 
pracy. Z powodu strejku drukarzy gazety 
petersburskie sprzedawane są po 50—60 kop. 
za egzemplarz. 


Strejki. 


Saratow. Tutejsi zecerzy zastrejkowali. 


Sytuacya na Kaukazie. 


Londyn. Donoszą tn z Odessy: W południo: 
wo-wschodnich okręgach Kankazn walka ra- 
sowa trwa dalej. Tatarzy w sile kilku 
tysięcy głów napadli miasto ormiańskie Ha- 
znawazatr. Ormianie zdołali ich wprawdzie 


wyprzeć z miasta, podczas walk z nimi zglnę-|-- 


ło jednakże 197 Ormian a dużo domów zrabo- 
wano i spalono. 


Ostre rozporządzenie. 


Tyflis. Generał-gubernator wydał rozporzą- 
dzenie, polecające pełniącemu służbę bezpie- 
czeństwa wojsku, aby rozpędzało wszelkie zgro- 
madzenia tłumu i używało broni w razie oporu. 
Jeżdżenie na rowerach po zachodzie słońca 
jest wzbronionę. 


O polefonieńe I eleraticzna 
wiadomości „N. Reformy” 


z dnia 13 października. 


Moskwa. Przybył tu ks. Fryderyk Leopold 
pruski. 


Burzliwe sceny w Sejmie czeskim. 


Praga. Przy końcn dzisiejszego posiedzenia 
Sejmu czeskiego, gdy marszałek postawił na 
porządku dziennym następnego posiedzenia wnio- 
sek Podlipnego, dotyczący reformy wy- 
borczej, Wszechniemcy wszczęli wieiką wrza- 
wę, zarzucając Czechom, że chcą wielką praw- 
no-polityczną akcyą zaskoczyć Niemców. Poseł 
Iro groził obstrakcyą, ponieważ zaś groźba 
ta padała także z innych stron, poseł dr Pa- 
cak zawołał: „Niemcy szukają pozorów do 
rozbicia Sejmu!* Wśród wielkiej wrzawy mar- 
szałek zamknął posiedzenie. 

Praga. Na końcn dzisiejszego posiedzenia 
Sejmu, które trwało bardzo krótko, zawiadomił 
marszałek, że na porządku dziennym następne- 
go posiedzenia, t. j. wtorkowego, postawi wnio- 
sek Baksy, Herolda i Podlipnego w 
sprawie zmiany ordynacyi wyborczej. Na to 
podnieśli Niemcy wrzawę, wołając: A więc nie 
czekając na przedłożenie rządowe, chcecie roz- 
począć dyskusyę nad ordynacyą wyborczą: my 
odpowiemy na to obstrukcyą. 

Czesi odpowiadali na to okrzykami: Nia 
damy sobie ograniczać naszego prawa stawiania 
wniosków. 

Posei Pacak wołał: Gracie komedyę! Chee- 
cie jedynie uniknąć dyskusyi nad ordynacyą 
wyborczą. Prowadźcie obstrukayę w imię Bożel 

Już marszałek opuścił dawno salę, gdy je- 
szcze poszczególne grupy posłów w Izbie żywo 
między sobą rozprawiały. 


Przesilenie węgierskie. 

Wiedeń. Baron Fejervary pozostaje dziś je- 
szcze przez cały dzień w Wiedniu. 

Budapeszt. Węgierskie Biuro korespondencyj- 
ne donosi z Wiednia: Prezydent ministrów 
bar. Fejervary będzie dzisiaj 0 godzinie 3 po 
poładnin przyjęty przez cesarza na specyalnej 
andyency!. 

Budapeszt. 


„Budapesti Hirlap“ dowiaduje się, a j 


tir 985, b 


Węgier I Austryl. Projekt ustawy domaga się, 
aby weszła w życie 1 stycznia 1908 dla pro 
duktów spożywczych, a od 1 stycznia 1916 dla 
wszystkich innych przedmiotów. Po zaprowadze- 
niu rozdziału cłowego, Austrya musiałaby za- 
wrzeć na tych samych zasadach traktat handlo- 
wy z Węgrami, na jakich zawiera traktaty 
ze wszystkiemi innemi państwami. 

„Die Zeit* nazywa ten projekt Fejervarego 
polityką rozpaczy i nie sądzi, aby zo- 
stał uchwalony, pomimo że Fejervary, podejmn- 
jąc tę kwestyę, sądzi, iż koalicyi odbierze silny 
atut. Rozdział cłowy z Anstryą byłby bowiem 
dla Węgier rnińą. 


Koniec strejku berlińskiego. 

Berlin. Wczoraj odbyło się zebranie mężów 
zanfania robotników warsztatów elektrycznych, 
na którem uchwalono polecić strejkującym 
przyjęcie „ultimatum“ pracodaw- 
ców. 


Rewelacye Delcasse go. 


Berlin. „Magdeburger Zeitung“ donosi z rze- 
komo wiarygodnego źródła, że rząd niemie- 
cki zaznaczy wkrótce jasno i stanowczo swoje 
stanowisko wobec rewelacyj Delcassó'go 
i że ogłosi odpowiednią deklaracyę. Niemiecka 
Rada związkowa zwołana została na nadzwy- 
czajne posiedzenie. 


Nowa pożyczka rosyjska. 

Paryż. Układy w sprawie nowej pożyczki ro- 
syjskiej już są ukończone. Będzie ona wynosi- 
ła 1800 milionów. Z kwoty tej przypadnie po- 
łowa na Francyę a druga połowa na Niemcy 
i inne kraje europejskie. 


Ratyfikacya pokoju. 

Londyn. Do „Morning Post* donoszą z Szan- 
gajn: Towarzystwa asekuracyjne i kupcy są 
zaniepokojeni zwłoką w ratyfikacyi traktatu 
pokojowego. — Wiele okrętów, które miały u- 
dać się do Wiadywostokn, musiało tutaj po zo- 
stać, co pociąga za sobą straty. 


Flota angielska w Japonii. 


Toklo. Przybył tu wczoraj admira angielski 
Noel wraz z całym korpusem oficerskim floty 
angielskiej i 1000 angielskich marynarzy. Lu- 
dność zgotowała Anglikom pełne zapału 
przyjęcie. Na dworcu powitali ich ministro- 
wie. poczem w ich towarzystwie admirał Noel 
powozem dworskim udał się do parku Hibi- 
ja, gdzie miasto dało na jego cześć wspaniałą 
ucztę. 


wi: EE z norn TTE 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
michał Konopixnuixi. 


RADEBZŁANE. 
(Artykuly w tym dziale nio pochodzą oć 
BRedakeri |. 


Jedwab Henneherga isre: 


11:36 zèr. za motr, na blazki i suknie, Przesyłka do 
domu opłacona i już ocłona. Obfity wybór próbek na- 
tychmiast. 271 456 


, Fabrykani jedwabiu Henneberg, Zurych. 


Podziękowanie. 


Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę 
naszemu ukochanemu ojcu s$. p. Juliuszowi 
Marcoin, lub przesłali nam oznaki współczu- 
cia w tej ciężkiej chwili, składamy z głębi ser- 
ca płynące podziękowanie. 

Synowie: 
Zygmunt, Bolesław, Tadeusz. 


tyiko wprost! — 
czarny, biały i bar- 


å- Wszech pauk lekarskich c 
Dr Mieczysław Nartowski 


specyalista chorób nerwowych 
ulica św. Anny, L. '2, 
ordynuje od godziny 3—4 po południa. 


Szkoła tańców 
K. Witkay i Syna 
Rynek gl., 24, vis-a-vis odwachu. 
Zgłoszenia przyjmnie każdego czasn. 
w Wiednlu jest najwięcej odwie- 


Hotel Wandi dzany przes Polaków, 
Dr Antoni Schudmak 


lekarz chorób wewnętrznych, 
powrócił i ordynuje: ulica św. Sebastyana, 22, 
telefon 579. 3572 238 


GISDAUBE" 


szcawa alkaliczna | 


Kursa telegraficzne. 

Wioteń, 18 października. 

Akcye austryzckiege Zeklełu krętyjowago 674'95, 
Akoya węgierskiego Zatładn kredytowego 782—. Atcpe 
Anglohanim 8i14—. Akeyo Unioubanku 570 —. Akcye 
[Anderbanka 44650, Akcye sankverelnu 56676, akcye 
Bosenozcdii 1089*—, Akcze Galicyjakisgo Banka hipote 
azzego 666'—, Akeyo kole! gańztwowrch $7824, Akcyt 
kols? poładniowaj 113—, Akoye kolat Elbethal 4F7—, 
Akoye kola! półnconej 6775. Akoyg kołeł ozerniowie- 
klej 686—, Akore Alpiny 685 25. Akcye Bima Muranyi 
646—, Akoys Praskiego Townirystwa żeląznoge 5747 —. 
Akoye Fabryki broni 674—. Akoye Tureckie tytoniowe 
3868—, Akoye Gelleyiskicge Karpnckłego Towarcystwa 
uaffowego 913—. Obiigacya węgierskie Indemnizacyjna 
85:95, Renta majowa 100'36, Renca Soronowa austryscka 
100'46. Kenia koronowe węgierska 96'056, 56 1. Listy 
Towarzystwa kredytowego ziemekiego 9945, 4%, Liaty 
Banku nipo$ecznego 99—. Ś'.*%, Lisiy Banka hipcte- 
osnzgo 10185. 6%, Listy Banku hipotooznego 11350 
4, Li Banku krajowego 99'80. 4:/,0/, Listy Rano 
krajowego 10190. 69/, komunaine obliyncyć Banku brs- 
4*|, galicyjskie obligacye propinacyjne 
4*/,galicyjnkn pożyczia krajowa s 1893 r. 99-94, 


że decyzya co do reaktywowania gabinetu F'e- 4*/, Pożyczka miasta Lwowa 9880. Losy toreckie 14676. 


jervarego rzeczywiście zapadła już 
wczoraj. 

Wiedeń. „Die Zeit* donosi, że br. Fejervary 
wypracował już projekt rozdziału cłowego dla 


Marki 11718 Rable 854 —, 

Cukier spokcjny 2000—2010. Spirytua nieregularny 
8640—837'60. Nafta niezmienona. 
| Usposobienie: Lokalne wypłaty z powodu niejasnego 
położenia na Węgrzech wywierały nacisk. 


Nr 235, 


L „dla słachacza studyam 
Skrypłacyn az (I półrocze) 
do sprzedania. Wolska 36, I p. 359319 


Aspirant: farmacyi 


anajdzie korzystną posadę. Zgłoszenia 
adresować: Apteka P. Wąsowicza 
w Saneku. 3686 1 6 


Lastępca-subjekt 
jest potrzebny do sklepu galanteryjnego. 


Zgłoszenia: „Radwam* poste re- 
stante Kraków: ' 8681 1 3 


Maturzysta 
poszukuje zającia w biurze, bibliotece 
i t p. „Rawies% poste» restante 
Kraków za okazaniem kwitu inse- 

ratowego. 3580 1 3 

3 z osobnem wejściem dla pań 

P okój z całom utrzymaniem do wy- 

nającia. Fortepian do użytku. Szcze- 
pańska 11, II p. l m. 9. 3584 1 8 


Zdolnych kolnorterów 


przyjmie księgarnia Stefana Knvki 
w Krakowie (dworzec kolej.) 
8584 1 3 


PĄLĄARNIA KAWY 
prania Nakawan, 
PRAAFDIA KANY 


Ge) 


R saonat” 
KRAKÓW 
Bpa 140 


M. JAWORNICKI. 


3385 69 9 


Poszukuje się 


agenta podróżującego 


z własnym wozem i końmi do rozprze- 
daży szat kościelnych za prowizyę. — 
Wymagana kancya w gotówce lub 
nabezpieczoma. 


poleca częściowo 
i hurtownie 
wyborowe gatunki 


Ramy palonej 


najnowszym 
| najlepszym spoe 
zobem za pomocą 
„Barącag powietrza” 
po senach 
najniżazych. 


„ZA R S** 


SALON sprzedaży rzeźb i obrazów 
artystów polskich, otwarty codziennie 


w dni powszednie od 10 do 1 zrana |: 


i od 8 do 4 po południo. 
Ulica Bracka 5. Nau parterze. 


8122 13 0 
przyjmie półdniową 


Osoba starsza posadę kasygrki za 


kancyą lab opiekę nad dziećmi w Krakowie. 
tyłku za wikt lub mieszkanio. D £. do Ad- 
ministracyi „N. Rsformy*. 3564 1 8 


Towarzystwo SPOŻYWCZE 


personalu Galicyjskiego Karpackiego 
Towarzystwa naftowego dawniej Bergs 
heim % Mac Garvey: w Głliniku Ma- 
ryampolskim, poszukuje. rutynowanego 
kierownika, obznajomionego ze 
sprzedażą towarów mieszanych, 

Pierwszeństwo mają. mogący sią Wy- 
kazać dłagoletnią praktyką w tym za- 
wodzie. 

Oferty z podaniem warunków.i od- 
pisem świadectw pod powyższym adre- 
sem. 

Wolne pomieszkanie, Kancya wyma- 
gana. Termin do zgłoszeń BOgo pa- 
Ździermika b. r. 

Nienwzględnione oferty pozostaną bez 
odpowiedzi. 8518 2.8 


Zakopane. 
Idalia Jętkiewiozcwa przemiosła swój poa- 
syonać s willi „Dannsia* do wilit „Pode- 
linnka*, ml. Ogrodowa. Pensyonas w zą- 
niedztwie parku klimatycznego położony, £t- 


wiera zu słonecznych pokoi, z balkonami i we- 
8507 8 10 randam 


Pokoje z całodziennem utrzymaniem 2 ałr. 60 ot. 


L. 6685. 
z u E n 

Doniesienie. 
Zwraca się szczególną uwagą stron 
interesowanych na obwieszczenie c. i k: 
magazynu żywności w Krakowie L. 
6625 z dnia 10 października. 1905 r. 
o odbyć się mającej rozprawie dnia 30 
października 1905, dotyczącej odbioru 
słomy a łóżek, odpadków ze sucharów. 


mąki i ciasta w Krakowie przez. rok 
1906. 


8660 l 2 


NOWA R 


| 


EFOURMA. 


ZMIANA LOKALU.: 


"a 


MAGAZYN OPTYCZNY 


Alfreda 
a ae 


1n Plac Szczepański L. 1. 


Biasion a 


KĘ Optyka c. k. Kliniki Okul. Uniw. Jag. 


8567 1 8. 
Gmach starego teatru. 


Caller" 
Die feinste N91001 Schwelzer-Chocoladie 


Próbkięmożna otrzymać za darmo w przedniejszych * 


(handlach. 


Prawdziwy „„Rossk 


m. © 4 


Pension „modeste* 


przeniesione z Basztowej 26 


na Podwale 14, piętro I. 
8686 2 5 


DZIAŁ DRZEWNY. 


Wiedeńska gazeta, omawiająca sprawy drse- 
wne, poszukuje sa dobrem wynagrodzeniem 
zaufania godnych sprawozdawców we wszyst: 
kich miejscowościach monarchii, w których 
jest znaczniejszy handel drzewem. Śolsła dy- 
skrecja roznmie się sama przez się. Zgłosze- 
nia pod „Angemohme NebenteschA(tI- 
gong, 60322“ przyjmuje Rudolf Mosse, 
Wiedeń, 1., Scllornikite 2. 3075 


opf Patent" 3:50 złr. 


Firma” „Rosskopf Frer“ we Szwajcaryt Zin mi, 
bym jej prawdziwe .,Rosskopf Petent“ zegarki 
kotwicowe rem, które dotąd kosztowały więcej 
niż dwa razy tyle, sprzedawał po cenie 3'50 ztr. 
Sprzedaż ta potrwa tylko krótki czas, dopóki za- 
pas będzie starczył i ma słnżyć do tego, by Sza- 
nownym Odbiorcom wykarać różnicę między pra- 
wdziwym zegarkiem „,Rosskopf Patent“ a tak 
zwanym „System Rosskopf", zegarek prawdziwy 
„Rosskopf Patent, ma 36 godzinne szkłem pokry- 
te kotwicowe wnętrze z rubinami i pełni służbę 
25 do 80 lat, podczas gdy zegarek „System Ross- 

kopf“ już po kilkn latach jest bezużyteczny. ` 
Każdy zegarek prawdziwy „Rosskopf Patent" ma 
na tylnej kopercie plombę jakoteż poręczenie na 


Gdyby się zegarek nie nadawał, obowiązuje się 
całą kwotę zwrócić w 80 dniach opłatnie. 


Wysyła za zaliczkę płówne 
Ww 


Max Bóhnel, zegarmistz, Wiedeń IV, 


Margarasthenstrasse No 38. 


"8244 8 26 


5 lat z firmą 


„Rosskopi Frer“ w. Change 


de Fonds (Szwajcarya). 


zastępstwo na Austro- 
€BTy: 


3475 1 0 


arząd lasów zatorskich 


potrzebuje zaraz adjunkta laso- 
wego. Pensya miesięczna 80 koron, 
wolne mieszkanie i opał. 
Podania wnosić do administracyi dóbr 
w Zatorze. 3519 3 8 


Pożyczki 
załatwia ga kondyktem i bos kondyktu, dla 
E. T. urzędników, eficorów wogólności, profo- 
sorów, wielebnego duchowleństwa, nauczycieli, 
notaryuszy, adwokatów ! aptekarzy. Repre- 


zentacya „Beamten Veroinu“ wo Lwo- 
wie, ul. Kopernika 7. 8389 6 11 


Mączki żużlowej Thomasa 
wysokoprocentowej do nawożenia łąk 


kainitu i soli potasowej 40°|o 


2433 5 6 


Zgłoszenia listowne lnb osobiste pod 
„kiturgia*, Krosno. 543458 


Porębski i Zimłer 
Kraków — Rynek 8 


polecają 


dostarcza 
w ładunkach oałowagonowych na zamówienia natychmiast 


Syndykat Towarzystw rolniczych w Krakowie, 


Drobna sprzedaż odbywa się codziennie od godz. 9 do 1 przed południem I od 


EKSTRAKT ORZECHOWY 


y do farbowania siwych włosów 
P wynalazku Juliana Józefowioza, 
porfamera. 


Jest to najlepsza roślinna farba, którą 
można W przociągu 10 minat ufarbować 
postwiałe włosy na kolor czarny, bru- 


Paski, 
Żaboty, 
Krawaty, 
Kołnierze, 
Rękawiczki, 
Bluzki i halki damskie, 
Skarpetki i pończochy. 


|! KAŻ zdolny handlowiec, 


2367 3 0 


lat 25, poszukuje w celach ma- 
trymonialnych znajomości 


Z panią lib młodą wdową 


któraby posiadała przynajmniej 3000 
koron gotówki, bo chce powiększyć 
interes. 

Fotografie przesyłać pod ,„Hilan= 
diowiee L. K.* do Admini- 
stracyi „Nowej Reformy“. Dyskre- 
eya zapewniona. 3388 1 3 


Na myszy polne! 


Trucizny na myszy polne: 


Gałki fosforowe, 
Owies strycohninowy, obłu- 
skany, 

Pszenica strychninowa, 
Koskol trujący tylko myszy, nie 
szkodliwy dla innych zwierząt, 
wyrabia 


Lwowska fabryka chemiczna 
SILEN‘. 

Przy zamówieniu należy dołączyć po- 
zwolenie władzy politycznej. 35688 1 0 


Proszę żądać 


gratis I franke 


mego bogato ilastrowanego cenni 
ka s przesało 800 odbitkami segar- 
ków, wyrobów srebrnych i słotych 


Pierwaza fabryka zegarków w Briix Nr 872 
(Czechy). 2858 42 60 


Prawdziwy niklowy kotw. remont, wras z łań 
Guazkiem sèr. T25, 8 zegarki złr. 6-60. Niems 
ryzyka! Doswolona wym. lub zwrot pieniędzy. 


natny, szary i blond. 

W Krakewia u Beima i Spółka, Rynek $ 

, gł linia A-B, J. Hanaka I Bpół., dro- 
guorya, Szewska, Fr. Zopotha, drogue- d 
| rya, Bicńna I R. Wiskidy, pl. Maryacki. $ 
| Cena flakonu 3 korony, fakoniki å 
próbne kor. 1'20. 8477 88 4 
Przesyłka i główny skład: 
w Warszawie, ni. Nowa Senatorska, L. 2. $ 


| 
' 


4 © + mL S 


odaje się niniejszem do wiago- 
mości, że na podstawie uchwały 
wydziałn wierzycieli masy kon- 
kursowej Abrahama Brandstit- 
tera zostanie cały skład towarów, skła- 
dający się z obuwia męskiego, dam- 
skiego i dziecięcego sprzedanym dnia 
19 października 1905 w drodze pobli- 
cznej llecytacyl przez oferty. Towary 
oszacowane zostały na kwotą 2453 K 
85 hal. Oferty pisemne z wadyum w 
kwocie 245 K wnieść należy do rąk 
podpisanego zarządcy masy najdalej do 
dnia 19 października 1905 o godz. 12 
w południe. Wszelkich bliższych wyja- 
śnień udzieli zarządca masy. 3570 1 9 


Sal. Infeld jun. 
zarządca masy 
Stradom, Hotel Londres w Krakowie. 


Środki antycholeryczne. 


Ocet desinfekcyjny 
do skrapiania sal | korytarzy — cena 


50 h i 1 kor. 
Kadzidło antymiazmatyczne 


do skrapiania pokol i pościeli — cena 
50 h i i kor. 


Prociczki desinfekcyjne 


gnakomite — cena 20 h. 


Mydło karbolowe 
do mycia rąk — cens 40 b. 


Ocet salonowy 
do skrapłania pokoi i nacierania ciała 
cona £0 h i 1 kor. 


Kadzidło sosnowe 
do rozpylania w pokojach celem otrzy- 
manie adrowego, orzeźwiającego powia- 
trza lasów sspilkowych — cena K 120. 
Rozpylacze, gąbki i nacieraczki 
w wielkim wyborze poleca 


Jan Ihnatowicz 


Kraków: Sukiennice 20. 
Lwów: ul. Sykstuska 25 i Plac 
Maryacki 11. 8198180 
Przemyśl: nl. Mickiewicza 11. 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


4 do 6 po południu z magazynów na Kleparzu, Plac Matejki L. 1 (Hotel centralny). 
NAJPIĘKNIEJSZY PODAREK 
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„Oxdoba dla każdego pokoja!!!“ <rzy rwinięcia fabryki udało mi się 
nabyć tanio 8000 dywanów ściennych | by dywaników przed like 
tak, że mogę wysłać wspanisiy DYWAM 

dwóch stronach zupełnie jednaki, o pięxnych, trwałych barwach, 100 cm. eze- 
rski, 200 om. długi, z powabnemi dezenłami: Lwy, pay, sarny, łabędź, paw, 
jeleń, wielbłąd, kwiaty i t. d. tylko za zaliozką za złr. 2°50. Sgor- 
gólmis polecenia godne do wilgotnych misszkań, gdyś dywan jost tak 

gruby, że wilgoć mie może przeniknąć. 


PIĘKNE DYWAKIEI PRZED ŁOŻKA tylko po 70 ot. 


OIENNTY z Chenilla, po oby- 


¡bues 63 ez ojAq oju Apblu ozəzsəf 


Pierwszy morawski 00m 


syłający towar 
NULIUSX HOITASCH, HODONIN (dla) Mr 33. 


Morawa). 


Botki podziękowań 1 ponewnych zamówień. — Niestosowne przyjmaje się 


napowrót bas trudności I swraca pieniądze. 


3888 7 14 


i główne wygrane koron 90.000, 70.000, 30000, 20.000, lirów 35.000, 20.000 
nastręcza następująca, nadzwyczaj korzystna gropa losów: 


Włoski los oz6zw. krzyża, 
Kupon gry losu kredyt. ziemskiego I om, 
Kupon gry 4*, węg. losu hipotsexnego, 
Los Jósziv (Dobrsgo soroa. > 
Tę grope można otrzymać za gotówkę podług dziennego kursu (okele 100 koron) lub 


ne $9 raty miesięozno po 7 R. 


Wyłączne, niepodzielne prawo gry ns podstawie w myśl veny 
mentu sprzedały zaraz po słożeniu pierwszej raty wprost do mnie. 


wystawionego dokn- 
apłatę pierwszej raty 


najlepiej uskuteosnić przekazem pcoztowym, dalszych rat bez kosztów zapomocą pocztowych 


poświadczeń złożenia, które przesyłam. 


B358 8 9 


Ic zzaaz?Cl KJ rban 


Dom bankowy, Borne (Morawskie), Wielki Plac 23—25 (w doma własnym). 
Rzetalnych stałych pośredników potrzebują wszędzie. — Ceny niskie. — Dobra prowizya. 


| ORO ocz WA OCE. E czci cc AAC A 
Największy Zakład pogrzebowy 


Jana MV o In ego 


Główny skład i fabryka trumien przy ul. dw. Temasza l. 4 (tnk przy Placon Szose- 
pańskim), Tolefan Nr 831. — Filia ul. Kopernika |. 6. 


Zakład urządza pogrzeby dia wszystkioh stanów, załatwia sam wrzystkie tor 
maalności, nohylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy. Również podejmuje się prze: 
0 


wogn zwłok 


wszystkich krajów Europy. 


Na żądanie spłata w ratach miesięcznych. 


Posi 


ając własne katakumby, odstępuje miejsca pojedyncze na wieczne osasy, 


tudzież przyjmuję zwłoki do tymozasowege przechowania za miernym oxynszóm mie- 


sięcznym. 


UWAGA: Niektórzy £ 4 Aion ej krakowskich ogłaszają, iż mają własny 


wyrób trumien, eo jest nieg 
wykształcenia, a tomsamóom 


ne s prawdą, gdyż żaden z nich nie mk 
trumion wyrabiać ma nie wolno, a tylko ja jeden, jako 
Í majster stolarski, prawo to mam i faktycsnie trumny wyrabiam. ő 


achowago 


8452 8 0 


er Miody. M 


Miód. patoka, pszozelny, blaszanka 56 kg. K 5'80 
Miód do picia stołowy, 4 litr. gąsiorek "K 6'50 
Miod do picia á 1a malaga. 4 litr. gąsiorek K 6-60 
Wysyła cały rok za zaliczką wszystko upłarnie 
3556 8 12 Eksport mlodu Denysów. 


Do nabycia 


osiadłość ziemska obok Krzeszowic (bardzo 
bra komunikacya z Krakowem), obejmująca 
18 morgów pola, 2 morgi ogrodu owocowego 
i warzywnego. Dom mieszkalny o 6 pokojach, 
2 kuch., stodoła, chlewy, 3 szopy wraz z bar- 
dzo dobrym inwóntarzóm. Zapasy tiana, sło- 
my, buraków, owsa, ziemniaków. Bliższa wia- 
domość u Dra Glazińskiege w Krake- 
wie, Szewska 19. 3563 98 


Pensyonat Ukraina 
ul. Karmelloka I. 40, II pu 
pokoje umeblowana z całodzienaem utrzyma- 
niem dia Gości stałych I przejezdnych. Tamże 


OBJADY smaczne i zdrowe w domu 'l na 
miasto. Ceny umiarkowane. 80%9 19 0 


Redlność tuż pod Krakowem 


w najpiękniejszej i najzdrowszej oko- 
licy składającą się z willi i 5 morgów 
gruntu z inwentarzem i zbiorami — 
do sprzedania lub zamiany. 

Adres w Administracy! „Nowej Re- 
formy* pod 3488. 8488 4 5 


Administrator 


urzędowo upoważniony, siadający wIaSnĄ 
kamienicę w Krakowie, Berti ze stsun- 
kami administracyjnemi, jakoteż a wartośnią 
mieszkań i mogący dać odpowiednią rorękę, 
przyjmie administracyę kamienio lub też sa- 
rząd hotelu. 

Oferty za okazaniem kwita inseratowego 

B Q. posto restante Kraków. 8449 8 10 


Najlepsza o najprzyjemniejszym zapa- 
chu herbata. 
Skład w Krakowie: Leon Sykatow- 
ski, ul. Szewska 21. 2795 18 20 


I» 9108/06. 3574 2 8 


Konkurs. 


Na podstawie uchwały Rady miej- 
skiej z dnia 28 września 1905 rozpi- 
suje sią konkure na posadę leśni». 


czego miejskiego z płacą w kwo- 
cie 1000 koron rocznie, wolnem pomie- 


szkaniam w naturze i prawem do 4ech 
dodatków pięcioletnich po 100 koron. 

Posada ta nadaną będzie na razie 
prowizorycznie, poczam po rokn zado- 
walniającej służby uastąpić może sta- 
bilizacya. 

Podania zaopatrzone w  motrykę 
chrztu, świadectwo moralności, wia- 
dectwo dotychczasowego zajęcia i u- 
zdolnienia do tej służby należy wnieść 
do Magistratu najdalej do dmia 15 
listopada b. r. 

Z Magistratu 
w Drohobyczu, 4 października 1905. 
Burmistrz: 
Nieuwtadomskit. 


HOTEL 


i restauracya 


zaraz do wydzierżawienia. 
Bliższej wiadomości udzieli 
Herman Gorlic w Oświę- 

cimie. 


9656 8 8 


Sobota 14 Października 1908. 


Zbiór rogów 


jelenich i koślich, między któremi wspaniały 
czternastak na naturalnych czaszkach. L. Ma- 
chowska, Szewska 1. 5, I p. 359118 


Zarządca dóbr 
teoretycznie i praktycznie wykształcony, w śre- 
dnim wieku, poszukuje posady. W. $owiński, 
8637 1 8 


Przemyśl, ul. Cicha 1. 5, II p. 


FRANCUZKA 


udaiele lekoyj sbiorowych po 4 R miesi ie. 
UL Lenartowicza l. 14, m. 38. 2561 1 8 


izraelita 


młody, żonaty, bezdzietny, mający 10-letnię 
praktykę przy gospodarce w większych mają- 
tkach, zmieni posadę od 1 stycznia 1906. Obe- 
snany także ze wszystkiemi ruchunkami go- 
rzelnianemi. Może przyjąć posadę magasynisra, 
kasycza, rachmistrsa, kontrolora lab ekonoma, 
Wykaże się bardzo pochlebnemi świadectwami, 
Adres: M. Winter, ekonom w Ralicach, 
p. Medyka, 3580 


Malarstwo i haft dekoracyjny! 


Przyjmuję do haftu i malowania saknie, 
kołnierze, wachlarze, zarzutki, mono- 
gramy do okryć, rzeczy dekoracyjne 
salonowe, oraz udzielam lekcyi maiar- 
stwa i hafta. Wykonanie tania i piękne. 


E. Gela, Kraków, PL Groble 7, 
parter na lewo. 3454 6 4 


do sprzedania, 7 miesięcy, rasy 


PIES Gordo ceter czarny, u Batore- 


ge L. 17, Krakow. 868 3 8 


= KUPIĘ 


4—6 morgów gruntu za niską cenę 
koło Krakowa, zaś 10—15 morgów 
w (łalicyi wschodniej, Zgłoszenia (tyl- 
ko listowne) z podaniem warunków 
przyjmuje Administracya „Nowej Re- 

formy“ pod 3417. 3417 4 € 


zaraz w zastępstwie biuro dzienni- 

ków i trafika w jednom z większych 

miast w Galicyi. Potrzebna gotówka 

8000 koron. Zgłoszenia przyjmuje Ad- 

mistracya „N. Reformy“ pod 8447. 
3447 4 0 


Realność 


w ńródmieściu miasteczka Wiśnicza Nowego 
koło Bochni, ebejmnjąca zdrowy dom drewnia- 
ny, blachą kryty, » 3 pokojach, przedpokoje 
i kachni, stajnię z drowatnią i tuż przy bu- 
dynkach 1'/, morgowy grunt s ogrodem, ject 
w każdoj chwili sanie de sprzedania, — 
Wiadomości ndzieli Józef Boryczko w Daki 
3463 3 6 


Kupię 
'hotel wraz z restauracyą 


w mieście prowincyonalnem dobrze się 
rentujący. L. 50, $. $. poste restante 
Kraków. 8489 4 6 


„Do wynajęcia. 


Łzdne frontowe pokoje dla młodzieży z cal- 
kowisem utrsymaniem. Dobra kachala na ma- 
śle. Konwersacya francuska i angielska. Ultca 
Batorego 45, I p. na prawo. u585 3 8 


na I piętrze o 3 


Pokój frontowy oknach, elegancko 


umeblowany, z utrzymaniem lub bor, zaraz do 
wyaajęcia, w pierwszej linii dla Pań. Ul. św. 
Bebastyana 9, I p. na lewo. 8559 2 8 


Nowość! 
Patentowane siatki 


same się zaświecające bez zapałki, da- 
ją lepsze światło od elektryki i gą bar- 
dzo trwałe. Dla Śląska, Galicyi i Bun- 
kowiny dostarczam po 60 h za sztnkę, 
Szukam zastępców dla każdego miejsca, 
gdzie oświetlają gazem. PP. większym 
odbiorcom lub zastępcom daje znaczny 
opust. Za dobre funkcyonowanie daję 

wszelką gwarancyę 3402 6 6 


H. Engelberg, Dębica (Galicya). 


O. k. austr. koleje państwowe. 


4 ciągnienia w listopadzie > 12 ciągnień Na TOK i WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od 1 października 1905 r. (czas środk. europ.) 


Odchedzą z Krakowe ; 

4.80 rano (osob.) do Oświęcima. 

6.43 r. (posp.) do Lwowa i Podwołoczysk (po- 
lączenie do Btróż. Jasła, Unyrowa, Stryja, 
Btaniaławowa, Husiatyna, Sokala, Kopy- 
ozznieo 1 Csernlowiec). 

8.10 r. (onob.) do Lwowa i Podwołoczysk (po- 

+ łączenie do Btaniaławowa, Stryja, Nad- 
brzezia, Rawy ruskiej). 

8.30 r. (miosz.) do Wieliczki. 

8.40 r. (osob.) do Koomyrzowa i do Mogiły, 

9.02 r. (osqb.) do Suchy, Wadowic, Zwardo- 
nia, Żywca, Zakopanego, Gorlic, Zagó- 
rza, Lwowa i Huslatyna. 

11.00 r. (osob.) do Lwowa, Sianisiawowa, Ja- 
sla, Stróż, Sokala, Stryja, Kopyczyniea, 
Grzymałowa, 

1.15 r. (0sob.) du Oświecima. 

1.80 pop. (miesz.) do Wieliczki. 

1.46 pop. (vsob.) do Mo i Koomyrmwa. 

2.49 pop. (błyskawiczny) do Lwowa (z pota- 
ozeniami do wszystkich odnóg). 

8.15 pop. (czob.) do Błotwiny. - 

6.15 włecz. (osob.) do Tarnowa, Stróż, No- 
wego Sącza. - 

7.40 wiecz, (mięsz.) do Wielioski. A 

8.00 wiece. (osot.) do Suchy, Zwardonia, Ży- 
woa, Zakopanego, Gorlic, Zagórza i Przo- 


myśla. 
8.05 wiecz. (osob.) do Eoomyrzowa. 


Przychedzą de Krakowa: 

4.48 rano (onob.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Ickan, Czerniowiec, Jana, hy: 
TOWA, 

6.07 r. (osob.) z Przemyśla i innych miast 
przez Snohę. 

6.50 r. (oxpreas) x Iokan, Lwowa, Bakare- 
sztu f t. d. 

7.40 r. (miesz.) z Wielieeki 


7.45 r. (onob.) z Kocmyrgows i Mogiły. 

8.10 r. joaob.) z Oświęcims. 

9.45 r. (osob.) z Podwołoczysk, Lwowa, Ne- 
wego Nącza, 

19.86 r. (miesz.) z Oświęcima do Podgórza. 

11.85 r. (miesz) s Wielioski. 

ki pop. (osob.) z Koomyrzowa i Mogiły. 


-80 pop. (osob.) z Borków wielkich, Lwewa, 
adbrzezia, Bącza, Jasła. 

2.24 pop. (błyskzwicany) ze Lwowa. 

4.40 pop. (osob.) z Husiatyna | innych miast 
na linii trauswersalnej przoz Suchą, 

6.25 wiecz. (osob.) ke Lwowa, Podwołoszysk 
połącsenie od Tarnobraega , Zagórze, 
asla I Budapesztu), 

7.10 wiecz (osob.) z Kocmyrsowa. 

9.12 wieoz. (osob.) s Oświęcima i Aiwerni. 

9.88 wievz. (posp.) z Podwołeczysk , Lwowa, 
Ickan, Tarnobrzega, Nadbrzezia, N. Sącza. 

10.45 wiecz. (osob.) s Rzeszowa |! Jasła, 

11.00 w nocy (osob.) z N. Sącza I Zakopanege. 


8.88 wiece. (exproxs) do Lwowa, Ickan, Bu- 


dapesztn, Konstancyl i Konstantynopola, 
9.00 wisor. (osob.) do Lwowa i Podwołoczysk. 


10.55 wiecs. (osob.) de Lwowa, Podwołoczysk, 
Nadbrzezia, Rokaia, Stanisławowa. Bro- 


dów. Nowego Sącza, Wielicski, 


11.60 w nocy (osab.) do Suchy, Zakopaasgo 


t Nowego Sącza. 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są 
do nabycia po cenie BO hal. na stucyach s. k, 
Kolei Państw, u kondnktorów, jakoteż w Kra- 
kówie w binrze apedycyjnym Bujańskiego, w 
księgarni Krzyżanowskiego, w cnkierni Man- 
risio, w handlu Fischera (linia A-B) i w haa- 
din Porębskiego | Zimiera. 


Rządca drukarni L, K. Górski. 


